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Pierwsze zwycięstWo w bawełnie 
Załoga przędzalni · cienkoprzędnei 

ZPB im. Marchlewskiego może być dumna ze swego sukcesu 
S~bota, . 20 czerwca~ godz. 11,30.1 wyczuwało się, że ten moment -1 cięstw. Przecież niemal, jeszcze w so 

Koniec zmiany po.rannej. . • . moment kończenia jednej zmiany i botę nie nastąpił finis·z na przędzal-
~a salę poczęli wchodzie ludzie ze rozpoczynania drugiej - ma jakiś ni odpadkowej. 

-zmiany popołudniowej, ale z miejsca niecodzienny, wyjątkowy charakter. - Do osiągnięcia tego sukcesu 

Masy pracujące Niemiec zachodnich 
walczą przeciw w skrzeszeniu im­
perializmu niemieckiego, przeciw u­
kładom wojennym i o pokojowe roz­
wiązanie problemu niemieckiego. 

Zeznania:·. 
prowokator41· Zamiast zwykłych powitań - serdecz zabrakło nam jednak około 1000 kg przę 

ne słowa gratulacji, atmosfera rado- dzy - · mówił z widocznym żalem Na zdjęciu: demonstracja robotni­
ków portowych Hamburga pod ha­
słem: „Wspólnie walcząc obalimy Zakończenie 

obrad sesii 

ści wypełniła salę. nacz. inż. Szadkowski. - ·czytaj na str. 2 
- Zwyciężyliśmy! 

W słowach, pełnych uniesienia i 
entuzjazmu prządki, majstrowie, sa­

(Dalszy cittg na str. Z) „układ ogólny". 

lowi - słowem wszyscy wyrażali za D 
dowolenie z siebie i swej pracy, wy- O 

I 

Swiatowej ostatniej chwili ,vładze a1uerykańskie 

Rady Pokoju 
BUDAPESZT. - W sobotę 20 bm. 

nastąpiło zamknięcie sesji Swiato­
wej Rady Pokoju. Ostatnie posiedze­
nie Rady odbyło się pod przewodnie 
t wem d 'Astier de la Vigerie. 

Po przemówieniach ..Pierre Cota 
i przewodniczącego delegacji hindu­
skiej Sokhei zabrał głos d'Astier de 
la Vigerie, który podziękował dele­
gatom i zapro&zonym na sesję za ich 
wkład w dzieło pokoju oraz narodo­
wi węgierskiemu za gościnność. 

Następnie d'AEtier de la Vigerie 
odczytał projekt apelu Swiatowej Ra 
dy Pokoju. Projekt ten został jedno­
myślnie przyjęty. 

. Apel ten brzmi: 
Zrodziła się wielka nadz~~ja, kaidy 

człowiek widzi obecnie, źe porozumie­
nie jest możliwe. Można położyć kres 
przelewowi krwi, można· skończyć z 
„zimną wojną". 

Uroczy.~cie "'zywamy narody, aby do 
magały się od swoich rządów dojścia 
do porozumienia w drodze rokowań. 

P?win~i5my poprzeć wszelkie poczy. 
na~1a kazdeQ"o rządu mające na celu po 
lw1owe rozwiązanie konfliktu. Powinni­
śmy przeszkodzić dziahniu tych. któ­
r~y utrudni~ia lub opóźniają osiągnię­
c i ~ l)Orozum1enia. 

Zwyci!'stwo pokoju jest bliskie. Zwy. 
Ci~stwo to osiągniemy. 

rażali radość pomieszaną z dumą. 

• • • 
Oto przędzalnia cienka z'p B im. 

Marchlewskiego, pierwsza • przędzal­
nia przemysłu bawełnianego w kra­
ju, wykonała na 10 dni przed termi­
nem plan półroczny. Do końca mie· 
siąca zaloira je.i aa krajowi ponad 
plan 6000 kg przędzy pierwszego ga­
tunku. 

• • • 
Zwycięskie, ostatnie kilogramy 

przędzy wyprodukowano w czasie 
zmiany majstra ·wawrzonka. Ale 
poprzedził je wysiłek wszystkich -
i Wawrzonka, i kierownika oddziału, 
Kaźmierczaka. wszystkich prządek i 
majstrów zmianowych. 
Zwyciężyła organizacja partyjna. 

która potrafiła zmobilizować załogę 
do przedterminowego wykonania za­
dań produkcyjnych, pełny sukces od­
niosła praca dyrekcji i kierownictwa. 
praca po nowemu, bedąca przykła-. 
dem wcielania w codziennej walce 1 
pracy wska z<iń Bolesław~ Bieruta, za 
wartych w ję~o przemówieniu stali­
nogroch;kim. ZV'/YCiężvla ambicja ca­
łej załogi, która oo złożeniu zobowia­
w nia na ostatnie.i. III Konferencji 
PMtyjne.i w Łod:>i - prz~kroczyła u 
st:'tlonv pierwotnie termin o całe 
dW'-1 dni. 
Osiągniede orzędzalni cit>nkiej 

ZPB im. March1ewskie~o . je~t wstę­
pem do następnych, wspaniałych zwy 

Ośw·iadczenie marsz. Kim Ir Sena 

Do storpedowania rokoWań 
dąży klika Li Syn lłłana 

Strona amerykańska 
musi dać gwarancję przestrzegania 

warunków rozejmowych 
. PEKIN. - Agencja Nowych Chin donosi, że biorąca udział w r<>kowa­

mach w sprawie rozejmu w Korei delegacja koreańska-chińska ogłosi­
ła 20 czerwca br. następujący komunikat: 

Choć _upłynęło zaled•vi". 10 dni od l .,Zwolnienie" przez LI Syn Mana Je6· 
podJ?1sania przez przewo~m~zącycb dele· ców wojennych dowodzi, że ich przymu­
gacj1 obu. sti:o'? ~orozum1enia w sprawie sowe z~.trzymanie - czemu nasza strona 
repatnacJI Jcnco,v_ 1'1'.oJennych _I choć sprzeciwia się stanowczo - stało 1tę 
obrady nad uzgodme_mem s~czei;olów po- niezaprzeczalnym faktem. 
rozumienia w spraw1e rozeJmu są na u­
kończenJn, rz~d 1 siły zbrojne Kore. po- Wasu: niewłaściwe stanowlslco ·W tej 
łuclni?wej, które pozostają pod bezpo- sprawie i tolerowanie tego wszystkJP.go 
średnią ko.ntrolą strony amerykańskiej, przez Was7ą stron<':, stało się bezpośre· 
posunęły się tak daleko, te zatuymaly dnią przyczyną przymusowego zatrzyma· 
przemocą około 26 tysięcy Jeńców stro· nia Jeńców wojennych I utrudniło osią­
ny ludowej pod pretekstem Ich „zwoł· s:nięcie porozumienia w sprawie rozejmu, 
nienia". Ponadto rząd JCorel polndnio· który miał już być podpisany. 
wej wyraźnie zaznaczył, ~e Jeńcy -?i zo- W związku z niezwykle poważnymi na· 
staną . w~ielenl do armii połudmowo- stępstwaml tego incydentu musimy za• 
koreanskieJ. dać Waszej stronie następujące pytania: 

Wszystko to ~owadzi, te rząd . Korei Czy dowództwo wojskowe ONZ jest w 
połudnlowe_J dązy do storpedowania ro· stanie kontrolować rząd I armię Korei 
zeJmu w Korei. południowej? 

Na · "ed · 1 leśli nie - to czy ro1ejm w Korei bę· 
Jawnym posi zemu P enar- clzie obowiązywał również klikę Li Syn 

nym w dniu 20 czerwca, które vel- Mana? Jeśli rozejm nie b~dzie obowla· 
byto się na wniosek strony kon~ań- z:vwał kliki LJ Syn Mana. Jaka Jest gwa­
sko-chińskiej, generał Nam It· od- ranc!a wpro,~ad?.cnla w zyl'le warunków 

rozeJ:nu przez Koreę połudnlo\9ą? 

czytał pismo z dnia 19 czerwca,, wy- Jeśli rozejm ma obowiązywać klikę LI 
stosowane. przez dowódcę naczelne- syn Mana, to wasza strona musi być 
go Koreańskiej Armii Ludowej, m ar od'?owiedziałna za natychmiastowe odna­
szałka Kim Ir Sena i dowódcę chiń- lezienie wszystkich 25 95! je1\c6w wojen-

nych, którzy znajdują się obecnie „na 
skich ochotników ludowych, genera- wolności". ttn. tych. którzy „zostali 
ła Pen Teh-huaia do dowódcy zwolnieni" I sa zatrzvmywani 1>rzemoc11 
wojsk ONZ. generała Mark Clarka, oraz mają być wcieleni do armii polu· 

dniowo-koreali•klej. poza tym str<>na 
W którym stwierdza m. in.: Was.a musi dać gwarancję, że podobne 

moralnie torturowały niewinnych Rosenberg-ów 

Potwo zbrodnia 
okrywa 

Narody ze 
wieczną hańbą jej sp.rawców 

zgrozq oburzeniem przyjęły strasznq wiadomość 
NOWY JORK. - Jak już podawa- I słanej na dwie godziny prze~ te.rmi­

liśmy, niewinne ofiary „sprawiedliwe nem egzekucji prezydentowi Eisen­
ści" amerykańskiej - Ethel i Julius howerowi, Rosenbergowie pisali: 
Rosenbergowie zostali po godzinie „Apelowaliśmy już raz do prezy­
pierwsze j w nocy z 19 na 20 czerwc:. denta Stanów Zjednoczonych. Stwier 
zamordowani na „krześle elektrycz- dziliśmy wówczas, że wydane na nas 
nym" w więzieniu Sing Sing pod No wyroki są pogwałceniem prawdy i za 
wym Jorkiem. sad sumienia ludzkiego. Powiedzieli 

Jak wynika z doniesień prasy, Ro- śmy całą prawdę - jesteśmy niewin­
senbergowie, ożywieni poczuciem ni! 
słuszności swej sprawy, do ostatniej Prawda ta nie uległa zmianie. Raz 
rh v; ili zachowywali głęboki spokój . jeszcze uroczyście oświadczamy, że 
W swej prośbie o ułaskawienie, prze I jesteśmy niewinni. Jeśli zginiemy, 

Mocarstwa zachodnie próbują - ··-- ··--~"""--· 
zr~ucić z siebie odpowiedzialność 

Obłudne oświadczenia 
ukryć prawdy . 

nie 

wina za naszą śmierć splami Arne~ 
rykę. Jeśli umrzemy, to obecna gene~ 
racja Stanów Zjednoczonych okryta 
będzie hańbą. Hańbę tę Amerykanie 
będą mogli zmyć, jeżeli wrócą do ide 
alów prawdy, sprawiedliwości i rów 
ności wobec prawa". 
Następnie Rosenbergowie w swej 

prośbie o ułaskawienie stwierdzah1. 
że nie zamierzają skorzystać z nik­
czemnej oferty d arowania im życia 
w zamian za współpracę z FBI (ame­
rykańska policja polityczna) i w za­
mian za oskarżenie niewinnych lu­
dzi. 

Prasa donosi, że do ostatniej chw i­
li władze amerykańskie stosowały na 
cisk i tortury moralne wobec Rosen­
bergów, chcąc ich zmusić do współ­
pracy z FBI. Tak więc, obok pomiesz 
czenia, w którym ustawione było 
,.krzesło elektryczne", znajdowali się 
agenci FBI, którzy utrzymywali bez 
pośrednią łączność telefoniczną z 
Białym Domem. gdzie prezydent Ei­
senhower i minister sprawiedliwości 
Brownell czekali na rezultaty cynicz 

MOSKWA. - Agencja TASS do- I tym celu, aby zatrzeć ślady i zrzucić nej presji. 
nosi z Berlina: z siebie odpowiedzialność za działał- Rosenbergowie odrzucili wszystkie 

Komendanci trzech mocarstw za- ność prowokatorów, którzy w ostat- podłe oferty. Wobec tego 0 godzinie 
chodnich w Berlinie, po przeczekaniu nich dniach nasłani zostali z Berlina pierwszej (naszego czasu) w nocy z 
'kilku dni, złożyli 19 czerwca oświad- zachodniego dla wywołania zajść piątku na sobotę kat więzięnia Sing 
czenie wyrażające obłudne niezado- ulicznych oraz dla wzniecenia poża- Sing przystąpił do roboty. 
wolenie z faktu, iż radzieckie wła- rów w demokratycznym sektorze Pierwszy stracony został 35-letni 
dze wojskowe w Berlinie użyły sił Berlin.a i w stosunku do których ra Julius Rosenberg. Dzienniki donoszą, 
zbrojnych. dzieckie władze wojskowe zmuszone że normalnie stosuje się trzy wstrzą• 

Komendanci trzech mocarstw za- były użyć w dniu 17 czerwca broni. sy elektryczne · dla uśmiercenia ska-
chodnich złożyli to oświadczenie w Jednakże mało jest talt naiwnych zanego. Julius zmarł po trzech wstrzą 

Komuniliat 
dowódcy 
wojsk radzieckich 
I sęktora Ber lina 

BE;RLIN. - Aqenc~a AON oqłoslła ko 
mun1kat dowódcy wojskoweqo radz1ec· 
kieqo sektora Berlina, z dnia 18 bm. 
Komunikat podaje do wiadomości, że 
Willi Goettlinq, mieszkaniec Berlina za 
chodnieqo, który działał z polecenia ob 
ceqo wywiadu oraz był jednym z akty 
wnych orqa,.,1zatorów prowokacji I za· 
mieszek w radzieckim sektorze Berlina, 
b•orąc udział w bandyckich ekscesach 
przeciwko orqanom władzy I przeciw· 
ko ludności, skazany został na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. 

Wyrok został wykonany. 

Ingerencja 
Eisenhowera 
w wydarzeni~ berlińskie 

ludzi, którzy by nie rozumieli. że sach. Agonia jego trwała 2 minuty i 
główną odpowiedzialność za prowo- 45 sekund . 
kacyjną akcję i za zbrodnie obcych Następnie wnrowadzono na krzesło 
najmitów, którzy wywołali awantu- e1ektrvczne 37-letnia Ethel Rosen• 
ry na ulicach Berlina, ponoszą przed berg. Po trzec!h wstrzasach elektrycz 
stawiciele trzech mocarstw w Berli- nych lekarz„ stwierdzili. że Ethel ży. 
nie zachodnim. je jeszcze. Wówczas odbyła sie krót-

W zmowie z przedstawicielami ka narada lekarzy. władz więzien• 
trzech mocarstw zachodnich działali nych i kata, nastennie kat i jego po­
także boński minister Kaiser 1 jego mocnicy skrel'.>owali Ethel Rosenberg 
podwładni, którzy potajemnie przy- ie~o:cze bard7-iej r'.!'emieniami, popra. 
byli kilka dni temu do Berlina za- will przewod:v elektryczrie i zastooo. 
chodniego. ?raz nadburmistrz ~erli- w"l! dod :> tkowe dwa wstrzasy. MP.• 
na zachodmego Reuter. bez ktorych ,..„enoka a'?oni'I Ethel R"Sel'lbern nrze 
u<l.7:i~łu _i podżegania nie: byłoby ani 1.P11""la się I trwała 4 minuty i 30 se­
zaJsc ulicznych, ani aktow podpale- I kund. 
nia. ani konieczności użycia broni. <Dale;~ cia'? na ~tr . 2) 

Załoga zespołu PGR-Strzegom 

wzywa wszystkie PGR-y 
do przysp~eszenia prac żniwno-omlotowych 

Otrzymaliśmy list przesiany 18 czerwca incydenty więcej się absolutnie nie po· 
przez generała Harrisona do i:enerala wtorzą. BERLIN. - Jak donosi aqencja AON 
Nam Ira. 0 J prezydent Eisenhower oświadczył 18 

WROCŁAW. - Spośród robotni- nych rezerw siły roboczej i zwiększa 
ków rolnych pierwsi na apel budow- nie wydajności pracy postanowili oni 
niczych kombinatu hutniczego w Czę skrócić zaplanowany czas koszenia, 
stochowie odpowiedzieli robotnicy ze zwózki omłotów, podorywek i siewu 
społu PGR-Strzegom w woj. wro- poplonów oraz wykonać te prace sta 
cławskim. Podjęli oni cenne zobowią ranniej niż w latach poprzednich. 
zania dla uczczenia 9 rocznicy Wy- Zebranie, na którym aktywiści pod 
zwolenia i wezwa!f do poc::ejmowania jęli zobowiązanie zespołu, przekształ 
podobnych zobowiązań wszystkie za ciło się w manifestację patriotyzmu 
logi PGR w kraju. I i miłości do przywódcy i nauczyciela 

Strona nasza od dawna I niejednokrot- czeku emy odpowiedzi Waszej strony. bm. w Waszynqton1e, że Stany Zjedno-
nie zwracała Waszą uwagę na fa.kt, że . czone udzielą Berlinowi zach. tzw. dodat 
tzw. sprawa „przymusowej repatriacji (-) Marszałek Kim Ir Sen. I kowe] pomocy w wysokości 50 milionów 
jeńców wojennych", której nadaliście taki dowódca naczelny ld~larów rzekomo „dla. dalszeqo ':'moc· 
wielki rozgłos propagandowy, jest całkowi . . .. • nienla ekonomik.I Berlina zachodn1eqo" 
cie pozbawiona podstaw - wręcz prze· Koreanskiej Armu Ludowe]. W kołach berlińskich ocenia się tę no 
ciwnle - Istnieje t jest z każdym dniemj ( ) gen p T h b al wą tałmużnę dolarową Jako niezqrabną 
bardziej prawdopodobna możliwość przy - • en e · U próbę podniesienia na duchu aqentów 
musowego zatrzymania jeńców wojen· dowódca chińskich ochotników amerykańskich w Berlinie zachodnim. 
nych, _cz~mu 11asza. .atroaa atanowc:ioo li,ę - ""·d ''"' których nledaw„11 awantura zakończyła 
llDlZeCIWlilo. - 0Wf~ Sit . fiask\em, 

Załogi 14 gospodarstw, wchodzą- narodu - Bolesława Bieruta. Zebra 
cych w skład tego zespołu, zgłosiły ;ii wśród gorących owacji uchwalili 
wiele zobowiązań indywidualnych i tekst listu do prezesa Rady Mini. 
brygadowych. Przez lepsze wykorzy- strów, w którym donosza mu o Podj• 
stanie masz.lal... :wYkor~tanie _:wla•~ tym. zobowiazaniu. 
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w rocznicę pamiętnych dni czerwca 1941 roku 1Pierwsze 
zwycięstwo 
w bawełnie Wielki :lriumf 

państwa ·pokoju 
12 lat m:iija od chwili, kiedy hit­

lerowskie hordy rozpoczęły 
zdradziecki najazd na ziemie Kraju 
Rad. Upojony łatwymi zwycięstwa­
mi Hitler, pies łańcuchowy impe­
rializmu, wyhodowany i popierany 
przez międzynarodowy krwiożerczy 
kapitał, rzucił się 22 czerwca 1941 
roku na Związek Radziecki, chcąc 
zrealizować długoletnie marzenia 
gni]ącego ustroju i =iszczyć pierw­
sze w dziejach ludzkości państwo 
B<>Cjalistyczne - państwo, które zUk 
widowało W)'zysk człowieka przez 
człowieka. · 

Przez wiele lat magnaci dolarowi 
nie żałowali złota dla wiposażenia 
armil hitlerowskiej, w której i.vidzię 
li główną sHę uderzeniową dla wal­
ki przeciwko Związkowi Radz.iec-· 
kiemu. 

I nawet w czasie wojny, którą 
byli zmuszeni prowadzić wraz ze 
Związkiem Radzieckim · przeciwko 
Niemcom hi1Jerowskim, ·podkreślali 
- jak np. były prezydent USA Tru 
man ·- że konieczne jest wykrwa­
wienie ZSRR, konieczne jest jego 
zupełne osłabienie i rozbide. 

Na nk jednak zdały się haniebne 
wyliczenia imperialistów. Związek 
Radziecki wyszedł z wojny nie tyl­
ko jako główny pogromca faszyz­
mu, jako wyzwoliciel wielu naro­
dów, a między innymi i narodu 
polskiego - lecz również jako naj­
Potężniejsze państwo świata, jako 
ostoja pokoju i wolności. 
Tę właśnie politykę pokoju nieu­

gięcie i nieprzerwanie prowa~ 
ZSRR od pierwsrej chwili swego 
istnienia, ta polityka pokoju i wol-

ności narodów bowiem Jeży u pod„ 
staw państwa socjalizmu. 

Józef Stalin na XIX Zjeździe 
KPZR stwierdził, że interesy Zw.iąz­
ku Radzieckjego „są w ogóle nieod­
łączne od sprawy pokoju na całym 
świecie". Stalinowskie hasła o moż­
liwości pokojowego współżycia i 
twórczego współzawodnictwa między 
jedn)'m ustrojem a drugim znalazły 
gorący oddźwięk wśród wszystkich 
narodów na świecie i coraz to nowe 
zastępy ludzi rozmaitych ras, prze­
konań i wyznań włączają się do 
wielkiego obozu pokoju. 

Nie ziściły się marzenia organi­
zat'Orów i inspiratorów hitlerowskiej 
napaści. Armia Radziecka dowo­
dzona przez Wielkiego Stalina roz­
gromiła hitlerowską machinę wojen 
ną, a w kilka miesięcy później za­
decydowała o pełnym zwycięstwie 
nad Japonią. W Poczdamie Truman 
i Attlee musieli złożyć swe podpisy 
pod dokumentami reprezentującymi 
puarkt widzenia całej postępowej 
ludzkości. 

Ale już w krótkim czasie prowo­
dyrz.y imperializmu poczęli jawnie 
łamać przyjęte przez nich zobowią­
zania i znowu wkroczyli na drogę 
przygot>owania agresji przeciwko 
ZSRR. I znowu dolary i funty idą do 
kas rewizjonistów niemieckich, któ­
rzy budują nowy Wehrmacht. Zno­
vrn podżegacze woienni niepomni 
lekcji historii, jaką im dała ostatnia 
Wojna, czynią szaleńcze wysiłki, aby 
utopić świat w morzu krwi i łez. 

I dziś, gdy sięgamy pamięcią 
wstecz do tamtych dni czerwca 

Ohydna zbrodnia 
okryie wieczną hańbą iei sprawców 

I '- (Dokończenie ze str. 1) 
Mord popełniony na Rosenbergach 

°Wywołał głębokie oburzenie szero­
kich kół opinii publicznej w Stanach 
Zjednoczonych i we wszystkich kra­
jach na kuli ziemskiej. Bez przerWY 
nadchodzą depesze ze wszystkich czę 
ści świata o masowych demonstra­
cjach protestacyjnych, o oburzeniu 
przedstawicieli rozmaitych wa~tw 
społecznych, ludzi o różnych poglą­
pach i wierzeniach religijnych. 

Znamienne jest, że w sprawozda­
niu o wrażeniu, jakie stracenie Rosen 
bergów wywołało na całym świecie, 
komentator brytyjskiej agencji pra­
sowej Reutera dochodzi do następu­
jącego wniosku: 

„Rosenbergowie nie żyją, ale na po­
nądku dziennym staje .sprawa Rosen­
beri!'ów". 

Dalej agencja Reutera donosi, że 
we wszystkich prawie stolicach, a 
zwłaszcza w Paryżu, w Londynie, w 
Toronto, w Delhi, w Rzymie, w Syd 
ney - amerykańskie placówki dyplo 
matyczne są otoczone gęstymi kordo­
nami policji i strzeżone dniem i nocą 
w obawie przed masowymi demon­
stracjami protestacyjnymi. (Sprawo­
zdanie z demonstracji protestacyj­
nych podajemy na imfym miejscu). 

Obrońc!ł Rosenbergów, adwokat 
Bloch złożył po egzekucji następują­
ce oświadczenie: 

„Wraz z Rosenber11:ami umarła de­
mokracja ameryk11ńska. Dokonano 

Dele!!aci 
łódzkich spółdzielców 
udali się 
na Zjazd do Warszawy 

W niedzielę, 21 bm., rozpoczyna 
się w Warszawie dwudniowy Zjazd 
Związku Spółdzielni Spożywców. 
Celem Zja2'du jest podsumowanie 
dotychczasowej działalnośoi i opra­
cowanie wytycznych dla dalsizej pra 
cy Związ.ku. 
Spółdzielców z terenu wojewódz­

twa łódzkiego re'prezentować będzie 
na ZjeźdŻie 23 delegatów oraz przed 
stawiciele za.rządu okręgu. 

Spółdzielczość w okręqu łódzkim ma 
Już piękny dorobek w postaci wielkie) 
rzeszy członków oraz coraz lepiej roz­
wijającej się sieci handlowej. Sklepy, 
piekarnie, masarnie, jadłodafnle spół­
dzielc:ze zdołały pozysk~ć oqólne uzna­
nie konsumentów. Zjazd warszawski 
przyczyni się z~pewne do podniE1sienia 
na Jeszcze wyższy poziom kultury han· 
<lly,, 

brutalnego i barbarzyńskiego aktu. 
Odpowiedzialność za to spada bez­
pośrednio na ministra sprawiedliwo 
ści USA Herberta Brownella, który 
podeptał elementarne swobody ame 
rykańskie. Prezydent Eisenhower, 
który odrzucił prośbę o ułaskawienie 
Rosenbergów, wejdzie niesławnie do 
historii" ..• 
Amerykański Komitet Obrony Ro­

senbergów opublikował po zamordo­
waniu ofiar „sprawiedliwości" ame­
rykańskiej komunikat, w którym 
czytamy: 
„Pamięć o Rosenbergach sprawi, łe 

nadejdzie dzieli. w którym Ameryka ze 
wstydem spoglądać będzie na obecny 
okres". 

Komitet zapowiedział, :ie będzl:e 
„kontynuował swą walkę o pełną reha­
bilitację świetlanej pamięci Rosenber­
gów i nie ustanie w swych wysiłkach, 
dopóki nie zostanie uznana ich całko· 
wita niewinność". 

Tymczasem reakcyjne koła rządzą 
ce USA wzmogły swą nagonkę prze 
ciwko wszystkim elementom, które 
nie zgadzają się całkowicie z ich po­
lityką i z ich poglądami. 

Jak wiadomo, do kongresu wpłynał 
projekt ustawy o postawienie sedzie 
go sądu najwyższego USA Douglasa 
w stan oskarżenia za ,.zdradę stanu 
i nadużycie wladzy". „Zbrodnia" se­
dziego Douglasa polega na tym, że 
dowiódł, iż proces w sprawie Rosen­
bergów został wadliwie przeprowa­
dzony, i na tej podstawie zalecił 
wstrzymanie egzekucji i rewizję pro­
cesu. 
Wiadomość o e~zekucj! Rosenber­

gów została cynicznie przyjęta przez 
izbę reprezentantów oklaskami 
przede wszystkim n;i ławach repu­
blikańskich. Republikański członek 
izby Frank L. Chelf przerwał debatę 
w izbie i zawołał: „Chwała bogu, od 
którego spływają na nas wszystkiP 
błro c:rosławieństwa". 
Równocześnie z11powiada się w Wa 

szyngtonie wszczęcie śledztwa wobec 
członków Komitetu Obrony Rosen­
bergów, by za wszelką cenę utrud­
nić na terenie USA prawną rehabili­
tację ofiar „sprawiedliwości". 

Do łańcucha represji dodać nale7:y 
ieszcze akcję ooła'\'.rłonej komisji Me 
Carthy'ego przeciwko jednemu z naj 
wybitniejszych amerykańskich :fizy­
ków atomo,vych, prof. Ureyowi. Przy 
czyna tego jest fakt, że prof. Urey z 
naukowego punktu widzenia obalił 
dowody oskarżenia w procesie Ro­
senbergów. 

Komisja ta przesłuchała ju~ w 
dniu wczorajszym WYbitnego uczone 
io. 

(Dok<mczenie ze 1tf'. l) 

A przecież wydaje się, że „odpad­
kowa" - jak wynika z zobowiązania 
- ma jeszcze możliwości ku tem~ 
by na z górą osiem dni przed termi­
nem zakończyć swój plan półrocza. 

To więc, co wyczuliśmy w rozmo­
wie z inż. Szadkowskim mówi jesz­
cze o jednym: w zakładach im. 
Marchlewskiego sprawa produkcji i 
jak najlepszego wykonania planu na 
prawdę stała się tu dla wszystkich 
sprawą ambicji i honoru. 

Trzeba przyznać - załoga ZPB im. 

Roll: 1945. czołgi radzieckie podcus ostatniej ofensywy, której 
była bezwarunkowa kapitulacja hitlerowskich Niemiec. 

Marchlewskiego przezywa od sobo­
ty, 20 czerwca br .• swoje wletlde dni. 
W poniedziałek, jak zapowiadają mel 
dunkl płynące z oddziałów co godzi­
n~. podniosłe chwile pne7.ylą załogi 
rrz~dzalnl odpadkowej I tkalni. Sama 
tkalnia da w ten sposób państwu 
ponad 600 tys. metrów tkanin ponad 
plan! Przędzalnia !Erednia rozpocznie 
liniec fuż w dniu 25 czerw~a. 

1941 r., gdy przebiegamy myślą 
wszelkie poczynania Związku Ra­
dzieckiego, który nie ustaje w wy­
siłkach, aby doprowadzić do roz­
wiązania najważniejszych proble­
mów międzynarodowych na drodze 
pokoju, gdy widzimy wielkie suk­
cesy tych wysiłków, utrwala się w 
nas przekonanie, że wszystkie awan 

Aleksander Twardowski 

22 czerwca 
Wtedy żeqnano cichą porę, 
Lecz pamięć o 1'1iej pozostała. 
W wojenny znój bolesna qorycz 
Pamięci tej latami trwała. 

Dzi~ także nas przeszywa boleść, 
Choć znów rozkwitłe dnie się t"'czą: 
Pamięć o każdym, który poleął, 
Który nie wróci żadną moc;\. • 
Dotąd tkwi w sercach strata clę:tka: 
Codzienne, zwykle, dawne dzieje .•• 
I choć raduje czyn zwycięstwa, 
Miłość przeszłości nie maleje. -. 

Fot, -CAP 

turnicze plany :imperialistycznych 
polityków wojny muszą niechybnie 
skończyć się dla nich klęską. 

Ta wiara, że nasza sprawa jest 
sprawą setek milionów ludzi, że z 
imieniem pokoju na ustach szli na 
śmier~ niewinni Rosenbergowie -
napawa nas pewnością ostatecznego 
zwycięstwa. 

1941 roku 
Nasz czy" chwalebny w czasie wojny, 
:tywych i zmarłych braci sława 
Dzisiaj budują dzień spokojny 
I do pokoju dają prawo. 

Z nas Stalinowska Jest rodzina, 
Której wróq żaden nie przerazi, 
Gwardia pokoju wartę trzyma 
I broniąc świata trwa na straży. 

Vf trosce o SZC%ęście wszystkich ludzi 

W pewnej chwiil do pokoju dyrek 
tora technicznego weszła sekretarka 
i zameldowała: 

- Dziś przed południem §rednla zro 
biła 11O.9 proc. 

- Tak - oodchwvcił inż. Szadkow-
"ki średniej jesteśmy zupełnie' pew~ 
ni! 

• 
l'rzed budynkiem fabrycznym ltJne ... 

liśmy wóz transmisyjny Polskiego Ra­
dia. Już za chwile na falach eteru po­
płynie na cały kraj radosna wieść o 
zwvci~stwle załoiri orzędzalnl clenklef 
ZPB im. Marchlewskief!o - oft:.>mvch 
1111hi planu i orldanvch Polsce Ludo­
wej budowniczych socjallnnu. 

· Fetlks Babol 

Odoowiadamy: 

Utrwalić dzień, który się trudzi, szkolanką, trzeba posiada~ lcwaliflkac!e 
Utrwalić pokój dla potomnych. zawodowe. Bliższych informac)i w tef 

Przełożył sprawie udziełl Pa"I o;ef<retarlat Lic. 

Kieruje nami hart niezłomny; I Al.EKS. WALCZAK: Aby zostat prred 

GRZEGORZ TIMOFIEJEW dla Wychowawczyń Przedszkoll przy 
'----------------------..;:~~;.;;.:;:.,..:.,::.:;,;,;~;.:;,;;.:;;,;;;.......: ul. Roosevelta 11-13. 

Obiecali nam pracę 50 marek 

Prowokator z ez a 
Amerykanie zorganizowali boiówki . 

dla wywołania rozruchów w demokratycznym_ Berlinie 
BERLIN. - Agencja ADN poda je komunikat władz śledcrzych NRD 

o prze6łuchaniru prowokatora z.iicho dnio - berlińskiego, nazwiskiem Pytanie: 
Werner Kalkowski. 

W zwią:ziku z ekscesami, ZO!l"ga111.i­
zowa111ymi w demokratycznym sek­
torze Berlina przez agentury czyilil'le 
w Berlinie zachodnim - stwUerdz.ą. 
komunikat - władze Ni~mieckiej 
Republiki Demokratycznej areszro­
waly licznych najemnych prowoka­
torów. 

Jednym z nich był Werner Kal­
kowski, Niemiec, u.rodzony w 1916 
roku w Guestrow (Meklemburgia), 
bezrobotny, zamieszkały · w Berlinie 
przy Naunynstrasse 34. Aresztowa­
no go 17 czerwca br. 

Oto protokół jego przesłuchania, 
który zgodnie z przepisami ustawy, 
zootał przezeń sprawd.ZOl!ly i po­
twierdzony: 

Pytanie: 
W jakim sektorze Berlina pan zamie­

szkuje? 

Odpowiedź: 
Mieszkam w sektorze amerykańskim. 

Pytanie: 
Jak się więc stało, że został pan are 

sztowany wraz z innymi przy próbie 
zorqanlzowania rozruchów na teryto· 
rlum demokratyczneqo sektora Berli­
na? 

Odpowiedź: 
17 czerwca rano zostałem wysłany 

wraz z qrupą co najmniej 90 ludzi z 
Berlina zachodnieqo do demokratyczne 
qo sektora. Chcieliśmy zorqanizo~ć 
tam rozruchy I wclagnąć do nich straj 
kujących robotników. 

Pytanie: 
Kto dal panu to polecenie? 

Odpowiedź: 
16 czerwca o qodz. 6 wieczorem 

przyszedł do meqo mieszkania Paul 
Guer>tinq, któreqo znam z Guestrow i 
który również mieszka w zachodnim 
Berlinie, Zaproponował on mi. żebym za 
dobrym wynaqrodzen1em wzląl udział 
w zorqanl:rowaniu rozruchów w sekto­
rze demokratvc.znvm. G.uentina gow1e· 

dział przy tym, te zorqanizowanie ta­
kich rozruchów ułatwione będzie przez 
to, że w sektorze demokratycznym pe­
wna część robotników zaczyna strajko· 
wać. 

Strajk ten - oświadczył Guentinq -
trzeba przekształcić w bunt. G.dy wyslu 
chatem qo, powiedziałem, że jestem qo 
tów wziąć udział w tej zbrodni, ponie­
waż chciałem zarobić. Bardziej szczeqó 
!owe instrukcje w sprawie urzeczywist 
nienia tych zamiarów otrzymałem naza 
Jutrz rano. 

Pytanie: 
Proszę opowiedzieć o tym 

niej, 

Odpo"\-\Tiedź: 

dok ład· 

Gdy Guentinq odchodził, powiedział 
mi, że powinienem się stawić 17 czerw­
ca o 8 rano na Breltenbachplatz. Tal< 
też zrobiłem, Przybyłem w oznaczonym 
czasie na umówione miejsce, qdzle o­
prócz mnie znajdowało się J~szcze co 
najmniej 90 osób - przeważnie rów­
nież bezrobotnych. 

Na czele zqromadzonych stali Paul 
Guentinq I Ha"s Juerqen, który oficjał 
nie pracuje w policji zachod"io-niemiec 
kiej, oraz Ameryka"in Hiwer w mundu 
rze zaopatrzonym w naramienniki z 
dwiema ąwiazd!<ami. 

Co przedsięwzięliście - pan i pań5-
cy wspólnicy, w stosunku do robotni• 
ków sektora demokratyczneqo, aby cto­
konać prowokacji? 

Odpowiedź: 
Po otrzymaniu lnstrukcfl w sprawie 

zorqanizowania rozruchów skierowaliś­
my się zwartą ąrupą przez most poc:z· 
damski "a Potsdamer Platz. Tam przy 
łączyliśmy się do strajkujących i od teJ 
chwili przystąpiliśmy do wykonywania 
naszeqo zadania, tj. zaczęliśmy podże­
qać tłum, wykrzykując łdpowiednie ha 
sła przeciwko rządowi Niemieckiej Re· 
publiki Demokratyczne1 I innym orqa· 
nom władzy. 

W naszej qrupie około 20 ludzi mia• 
ło butelki z benzyną, które otrzymało 
dla podpalania qmachów z amerykań· 
skieqo samochodu ciężaroweqo na moś 
cle poczdamskim, 

Na Potsdamer Plątz cl spośród nas, 
którzy mieli butelki z benzyną, zaczęli 
podpalać poszczeqólne qmachy, S.;im 
widziałem, jak podpalony tam został 
sklep (Handelsorqanisati„n) centrali us 
połecznionego handlu. Gue"ter Niemetz 
clsnął do teqo qmachu swoją butelkę. 
Ponadto wielu z naszej qrupy rzucało 
kamieni=>ml w policjantów ludowych I 
wybijało szyby w ol<nach. Razem z tiu­
mem skierowaliśmy si" przed qma<"'1Y 
.-ządowe na Leipziqer Strasse, ądzie eks 
cesy trwały. 

Tym razem zaczęłiśmy również o-
strzeliwać ROlicję ludową i zaloqi czoł­
qów radzieckich. 

Guentinq oświadczył zqromadzo-
nym. że naszym zadaniem Jest udać p V fan• 
się do demokratyczneqo sektora Berii· Ie: 
na, przy!ączyć się tam do stra) kują­
cych robotników i przekształcić spokoj Czy pan równiet strzelał? 

~iąJ~r~~o"." bunt pod hasłem obalenia Odpowiedź: 
Zakomun i kował o" nam dalej, że po , 

winniśmy sami wziąć enerqiczny udział . Nie . str~el~lem, qdyż nie miałem bro-
w rozruchach. Polecono nam atakować n1, ale w1dz1alem dokładnie. jak Hans 
ąmachy rządowe, wzniecać pożary, ra- Juerqen strzelał z rewolweru do żoł­
bować sklepy, napastować policjantów 

1 
nlerzy rosyjskich. C~y zastrzelił które. 

ludowych I w oąóle wystąpić przeciwko qo z !'Ich - teqo nie wiem. Moja rota 
orqanom władzy, utywając również bro na ~e1pzlqer Strass~ poleqała "a pod:te "i. qaniu tlu_mu przeciwko rządowi przez 

p b wznoszenie okrzyków: .,Precz z rz~· 
o nim za rai qlos Amerykanin Hl: dem"I I za pomoc innych obelżywych 

wer. Wezwał on nas, . byśmy wykonali haseł. ą 
nasze zada.na~ zo_rqa!"1zowani.a rozru· Do podjudzania tłumu pomaqali nam 
ch?w możl1w1e na1Jep1e) I .obiecał, że bardzo Amerykanie, qdyt na ich poi• 
kazdy _ z nas wysłany będzie za to na cenie ustawio"o na ąranicy sektorów 
trzymiesięczny wypoczy"ek. dwa wielkie m~qafony, które transmito 

Cl z nas. którzy nie mieli pracy, mie wały bez przerwy podJudzające prz94 
li być nastepnie przyjęci do policji za mówienia w językach niemieck im i ro­
chodnio-berlińskiej I mieli otrzymać do syjskim. Po rosyjsku przemawiał An­
bre wynaqrodzenie. Ponadto każdemu ton Loeffler. 
z nas obiecano po 50 marei< zachod· Wzywał on połicfę I wojska rosy,_. 
nich, które mieliśmy otrzymać natych- skle, by nie wystęDowały przeciwke 
miast po oowrocie z sektora demokra- buntow"ikom. lecz same przeciMldzilY. 
.~o. do zachoclniecm 9ł1rlina., ' -
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Idei nie spalq! 
' Leży przede mną kartka francu­
skiego tygodnika „Regard" z odbit­
k~ listu pisanego niewprawną, dzie 
cięcą ręką: 

„Drogi Panie Prezydencie! Pro-
Bimy, nie poz,bawłaj nas, mnie i mo­
jego braciszka, naszej mamusi i ta­
tusia. Oni byli tacy dobrzy dla nas. 
Kochamy ich bardzo". 

' Słowa te napisały dzieci Juliusa 
l Ethel Rosenbergów: 10-letni Mi­
chał i 6-letni Robert. Dzieci dwoj­
ga prostych ludzi, jakich tysiące jest 
w USA, Francji, Włoszech czy An­
glii, jacy są w Polsce i wszędzie, 
gdzie tylko żyje człowiek. 

' Dziesięcioletni Michał Rosenberg 
pisząc to, nie zdawał sobie zapewne 
sprawy, że apelując do władz ame­
rykańskich, do prezydenta USA o 
uwolnienie swych rodziców, dotyka 
sprawy, która od dwóch lat stała się 
eumieniem każdego człowieka bez 
względu na jego przynależność pań­
stwową, narodowość, sympatie po­
lityczne czy religię. 

Od momentu be2lJ>rawnego aresz­
towania przez agentów FBI małżon­
ków Rosenberg aż do ostatniej mi­
nuty ich życia, ludzkość całego świa 
ta podjęła energiczną walkę o wyr­
wanie bohaterskich ofiar amerykań 
skiego faszyzmu z rąk imperiali­
stycznych morderców. 

I W ciągu ostatnich dni, które po­
przedziły termin egzekucji Rosen­
bergów, miliony ludzi manifestowa­
ły swoją niezłomną wiarę w nie­
winność Rosenbergów, zdecydowa­
ną wolę ich obrony. 

Na czymże to jednak oparli pa­
nowie sędziowie spod znaku amery­
kańskiej „sprawiedliwości" swój 
zbrodniczy wyrok? Z jakimi dowo­
dami wystąpili przeciwko tym dwoj 
gu prostym ludziom, nię należącym 
do żadnej partii? 

Jedynymi „dowodami" przeciwko 
Rosenbergom były fałszywe, wyzu­
te z wszelkich logicznych faktów 
zeznania agentów FBI oraz oświad­
czenie steroryzowanego, a następnie 
przekupionego przez policję brata 
Ethel Rosenberg - Greenglassa. Od 
siadując karę za przestępstwo kry­
minalne, zeznał on, iż pracując ja­
ko robotnik w fabryce zbrojeniowej 
zbierał na żądanie szwagra Juliusa 
Rosenberga dane, na podstawie któ­
rych Rosenberg rozszyfrował ta­
jemnicę produkcji bomby atomo­
wej, a następnie wydał ją obcemu 
państwu. 

Biorąc pod uwagę obiektywne wa 
runki, tzn. wysoki poziom wiedzy i 
wiadomości naukowych potrzebnych 
do zorientowania się w sposobie pro 
dukcji bomby atomowej i zestawia­
jąc je z ignorancją i brakiem 
wszelkich wiadomości z te.l dziedzi­
ny u zwykłego robotnilka Greenglas 
sa, łatwo wysnuć wnioski o nie­
słychanej, szytej grubymi nićmi pro 
wokacji amerykańskich sługusów 
Wall-Streetu. 

Rosenbergowie musieli zginąć, bo 
tego domagały się interesy grupy 
amerykańskich kapitalistów, fabry­
kantów broni, wrogów ludzkości i 
narodu amerykańskiego. Rosenber­
gowie zginęli, bo instytucja amery-

Grzegorz Timofiejew 

pospolitej Ludowej zaofiarował Ro- 1 
senbergom prawo wjazdu i pobytu 
w Polsce, stanowisko to „oburzyło" 
depaa"tament stanu. Rzecznik ame­
rykańskiej racji stanu oznajmił, że 
decyzja co do losów Rosenbergów 
należy wyłącznie do sądów tego 
kraju, ale już następnego dnia pan 
Brownell, minister sprawiedliwości 
USA, ośmieszył depairt.ament €ta­
nu, gwałcąc decyzję tego sądu, wy­
kazał raz jeszcze, że w sprawie Ro­
senbergów aparat tzw. sprawiedli­
wości jest tylko wykonawcą okre­
ślonej polityki. 

Ta polityka poniosła, mimo doko­
nanego mordu, mimo zbrodniczej 
przemocy, raz jeszcze porażkę. Ni­
gdy może amerykański faszyzm nie 
wystąpił bardziej w całej swej na­
gości, jaik właśnie dziś, w obliczu do 
konanego mordu, nigdy tak mocno 
nie odkrył przed całym światem ca­
łej swej potworności i słabości. 

W tej walce, w której z jednej 
strony stanął cały aparat amery­
kańskiej przemocy, a z drugiej dwo­
je prostych ludzi, od pierwszej chwi 
li górowała sprawa Rosenbergów, 
sprawa wielkiej idei, coraz potę­
żniej ogarniającej świat - idei czfo 
wieczeństwa i pokoju. 

Strach przed tą ideą, tak obcą 
ba'rbiłrzyńcom amerykańskim, P9-
pchnął ich ku krwawej z.brodni., o­
sierocił małego Robbi i Michela. Ale 
amerykański imperializm, mordując 
Rosenbergów, nie tylko nie zachwiał 
siły idei pokoju, ale wręcz przeciw­
nie - na całym świecie jeszcze bar­
dziej zmobilizował ludzkość prze­
ciwko sobie, wzmocnił naszą walkę 

Nas jest coraz więcej ••• 
Walka o I - Imperialiści chcą posiać terror 

wśród obrońców pokoju. Ale to im 

PokóJ„ nie pomoże, oni zginą prędzej, bo nas 

' Przed Białym Domem, siedzibą 
prezydenta USA, . gromadziły się 
dniem i nocą tłumy, stając na „war­
tach ułaskawienia", tysiące matek 
wyciągało wraz z Robertem i Mi­
chałem ręce, domagając się uwol­
nienia niewinnie skazanych. 

' Mimo potężnej, obejmującej caly 
świat, fali protestów, mimo nacisku 
opinii publicznej spoleczeństwa ame 
rykańskiego i wielu innych krajów, 
mimo wreszcie sprzeciwu członka 
amerykańskiego trybunału sądowe­
go sędziego Douglas.a, który wstrzy­
mał wykonanie egzekucji, opiera­
jąc swoją decyzję na fakcie bez­
prawnego zastosowania wobec Ro­
senbergów ustawy z 1917 roku -
faszyzm amerykański nie zawahał 
się przed dokonaniem zbrodni: w no 
cy z 19 na 20 czerwca br. Rosenber­
gowie zostali stracenL 

Zginęli .za prawdę 
Czekaliście dtuqo na Smlerł, na morderstwo. W kratach 
Więzienia mrok. Byliści• sami; lecz nie samotni! 

l nojważniejszq sprawq 
każdego katolika 

jest coraz więcej, bo co rok i co mie 
siąc robi im się ciaśniej. To morder­
stwo wzbudzi jeszcze większy gniew 
w klasie robotniczej Ameryki i kra­
jów kapitalistycznych, przyczyni się 

do szybszego obalenia rządów mor­
derców. 

Z Wami wszyscy uczciwi ludzie - sumienie świata 
Od znakomitych uczonych do prostych robotnic, 

Którzy Jak Wy kochaJ11 wolno•e I małe dzieci, 
Którzy Jak Wy walcZll twardo o Jutro spokojne 
I znaj11c rriilośt, krzywdy I ból Idą naprzeciw 
Oprawcom, próbującym rozpętał nową woJn,. 

Gdy Ethel tuhła do piersi mateqo synka, 
Mnóstwo matek broniło dziecka tkliwoścl11 awoJ1t, 
Gdy Juliusz przemierzał ponur11 cel9 Siną Slnqu, 
Wraz z Nim kr~zyll mętni bojownicy pokoju. 

Wasze bohaterstwo nie zlękło al9 ąrotby kata, 
Kary śmierci, zatwierdzone} przez Eisenhowera. 
Z Wa•, nieuq1ftych czerpl'I ufnośt narody świata, 
2e człowiek, jeśli walczy o prawdt, nie umiera. 

Gdy zbrodniarz mordował Was, chciał wraz z Wami uśmlerc1t 
Nadzieję, odwaqę, uczciwośt I piękno ludzi, 
Lecz serce Wasze bije dale) w milionach piersi. 
I Jeszcze qorętszą nienawlśt faszyzmu budzi. 

Zginęli ludzie niewinni! Zginęli 
dlatego tylko, że nie chcieli stać się 
narzędziem rozwydrzonej, bestial­
skiej propagandy wojennej, że z po-
gard.ą! n~wet w obliczu .śmierci, ~- j kańskiej „sprawiedliwości" stała się I o pokój, o prawdziwą sprawiedli­
rzucill niecne propozycJe agentow zwykłym podporządkowanym i prze wość dla wszystkich ojców i matek, 
FBI (Federalnego Biura Sledczego) I kupnym narzędziem Wall streetu. dla wszystkich ludzi na świecie. 
przyznania się do „winy": do zdra- Kiedy ze względów humanitar-1 Rosenbergowie zostali zamordo­
dy tajemnicy produkcji bomby ato- nych, na prośbę Polskiego Czerwo- wani, ale śmierć ich stała się wyra­
mowej. nego Krzyża rząd Polskiej Rzeczy- zero słabości imperialistów, izolują­

cą garstkę amerykańskich zbrodnia­
rzy od własnego narodu, od wszyst­
kich ludzi i narodów świata. Mojej Oleńce matki nikt nie zabierze„. 

- Nawet nie potrafię powtórzyć, 1 będzie wykonana. Zrobiło mi si~ tak 
co mówili przez radio. Zrozumiałam jakoś dziwnie, przypomniałam sobie 
tylko, że egzekucja na Rosenbergach o ich dzieciach, że zostaną sierotami, 

gorzej jak moja Oleńka, 
bo ona, choć bez ojca, 
ma jeszcze mnie. Nie 
wiem, w której chwili 
córka rzuciła zabawę, po 
płakała się I zaczęła 
mnie prosić: nie płac1 
mamusiu. 

Nie wiedziałam, że pła 

Julius li Ethel Rosenbergowie na. 
zawsze zostaną w naszych sercach -
z myślą o ich bohaterskiej postawie 
o ich niezłomnej walce o godność 
szarego człowieka będziemy praC'o­
wać jeszcze lepiej, z jeszcze większą 
siłą i wia.rą walczyć o najczystsze 
idee - o pokój. 

Aby mały Rabbi l Michel, aby 
wszystkie dzieci na całym świecie 
zapomniały, co znaczy faszyzm! 

Kryst. Wyrz. 

Umacniaimy wolę 
walki o pokój 

. czę. Przytuliłam córkę i 
lżej mi się dopiero tro­
che zrobiło, kiedy pomy­
ślałam, że mojej OleńcE 
nikt matki nie zabierze 
za to. że nie chce wojny 
że żyjemy w Polsce, e - Zbrodnia dokonana na osobach 
nie w Ameryce. Już w Rosenbergów budzi we mnie wstręt 
całvm świecie nikt nlf' i najwyższe oburzebie. Cynizm, ja­
uwierzv w ameryk;iń- ki si ę ujawnił w przebiegu całej teJ 
ska wolność To są mor sprawy, jest najlepszym dowodem 
dercy, co pori bvlf' iaktm 

1 

osta tecznego już zdziczenia imperi;i 
pozorem chcli>lib" wy- hzmu amerykańskiego, ukazuje -x 
mnrrlować wc.7v<;tkirh całej ohydzie jego oblicze A przy 
111.-i.,.i. co sprzeciwiają si( tym jakże ~ labi muszą się czuć C!1 
wojnie. ..wielcy" władcy Amer yki. skoro u­

Tvf"r'" 1\J'av,,.nrka .:iekają się do jawnc1t0 morder!'twa . 
rol'>ntnic'I ZPO bvle tylko utrzymać władzę w swym 

im. Więckowskiegr ręku . 

~a zdfeclu: adwokat Sine' 
z synami Rose„berqów wr2 
ca z więz:ien1a Smq·Smq 

Nie wied zą oni ierlnak. że tego rc­
irnju metody odno~za skutek wręc1 
?dwr otnv D<'m <iskui"c inteni:' je kie­
~uj;ice rządem Ei senhnw<'r a. budzą w 
narodzie arr>N:Vk"ńck im je~zr7e wiel< 
•za nienawiść i opór. um'lrni'll;i wo 
· ę walki o wyzwolenie spod ucisku. 

Prof. dr A Ror"niec 
.Zakład Włókien Sztucznych 

Politechniki Łódzkiej 

- Najważniejszą sprawą dla kat­
dego uczciwego człowieka, a tym bar 
dziej dla katolika, w chwil.i. obecnej 
jest walka o pokój. 
Toteż nic dziwnego, !e oburzenie 

IQ.ilionów ludzi na całym świecie z 
powodu sprawy Rosenbergów znala­
zło wyraz w manifestacjach i wypo­
wiedziach, zamieszczonych · na la­
mach prasy wielu krajów. 

I dziś, kiedy walka o pokój ogarnia 
niemal cały glob ziemski, morder-

1 
stwo popełnione przez amerykań­
skich imperialistów na dwojgu lu­
dziach walczących o sprawiedliwość 
społeczną, przeciwko wojnie, do głębi 
wzrusza i oburza serce każdego ucz­
ciwego człowieka. 

Ks. Fr. Kulesza 
prefekt VI Liceum w Łodzi 

Drodzy 
. 

12051 
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Michał Malinowski 
majster ZPDz im. Rychlińskieiro 

Zehy dzieci 
mogły uczyć się 
w spolcoju 

- To jest tak okropne, że aż trud 
no wyrazić. Kiedy jeden z kolegów 
przyniósł dziś rano gazetę i przeczy­
tał o straceniu Rosenbergów, cała kla 
sa była wstrząśnięta. Zaciskaliśmy 
pięści z gniewu na ten akt bezczelnej 
,,sprawiedliwości" amerykańskiej. I 
pomyśleć, że nasi koledzy, dzieci Ro­
senbergów, żyją w tym potwornyrw 
terrorze. 
Współczujemy im z całego serca 1 

wierzymy, że i dla nich nadejdzie 
jeszcze dzień, kiedy będą mogli jak 
my uczyć się i pracować w szczęściu 
i spokoju. , 

Andrzej Olechowski 
(następuje kilkęnaście podpisów) 
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ki~. fl1yll~i, u podł'yrn 1di:tń1~łc.~:um, o.Suicrsłw-t'1'ł. "„ 
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Q.011o komyru~. 
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RADIO 
l'ONJEDZIAŁEK, %t CZERWCA 

H.lt Dla d.z,ieci młodszych - opow, 
,,Jestem mały, ale groźny". 14.39 Kon· 
cert lK>łlstów. 15.15 PoUlkle tańce ludo­
we. 18.00 Muzyka taneczna. 18.20 Pro­
•ram lokalny. 18.30 Odpowiedzi „Fall 
49". 18.45 Pleśni o morzu. 19.30 Muzyka 
1 aktu.alnoścl. 20.00 „Kostka Napierski" 
- fragment powieści W. Orkana. 21.38 
Muzyka taneczna. :12.00 Wi;zechnlca Ra· 
d low11 - kurs II. - 61 wykład z cyklu: 
„Ekonomi.a polityczna". 

TEATRY 
Kowy - „Hf'nryk VI na łowach"' - lł, 

pon. „Hen.ryk VI na łowach" - 19 
Im. Jaracza - „Sprawa rodzinna" - U, 

pon. nlcc:z:ynny 
Powszechny - „KrólO'W'a śniegu" - 13, 

„Intryga t miłość" - 19, pon. nie· 
czynny. 

Miły - nieczynny, pon. nieczynny 
Muzyczny - „Kra!na uśmlechu" - 18.15 

1 19.15, pon. n ieczynny 
Pinokio - „Jedzie pociaur :i: węilem" 

- 17, pon. nleczynn7 
'.Arlekl.n - nieczynny 
'l'~atr Z1eml Ł6t17klej - „D11my 1 hu­
' zary" - 18 I 20, Zduny dn. 23. VI. 
Studio (PWSA) Przejud 34 - „Młe2-ZC1'a-

nle" - 19, pon, „Jak hartował.a się 
stal" - li 

KINA 
BAŁTYK - Sadko - 1Ut, 18.30, 18.30, 

20.30, por. - 11, pon. 19.30, 18.3~, 20.3'1 
GDYNIA - Program filmów doll;umen· 

t11lnych t kulturalno~wlat. - 17, 18, 
19, 20. Program dla najmlod81Zych -
11, u, 15, 18; pon. 18 

1 lllAJA - Za cenę tycia - 15, 17.30, 
20, por. - 11, pon. 17.30, 20 

MŁODA GWARDIA - Załoga - H, 18, 
18, 20, por. - 12, pon. 18, ta, 20 

MUZA - Noc wl~ilijna - 11, 13, 20, 
por. - 11, pon. 18, 20 

PIONIER - O 8 wiP~zorPm no wojnle · -
15, 17, 19, por. - 11, pon. 17, 19 

POLONIA - My urwisy - 16, li, 20, 
por. - a 

PRZEDWIO$;NIE - żołnierz 7'wyclęstwa 
IT ser. - 18, 18, 20, por. - 11, pon. 18, 
20 

llEKORD - Zołnlen: :r.wyclll6tWa I ser. 
16, 18, 20, por. - 11, pon. 18, 20 

llOMA - Panna bez posaqu - 16, 18, 20. 
por. - 11, pon. Przekl<:ta wy51Pa - 18, 
20 

SO.JUSZ - Expre•4 Mo•kwa - OC'l'qn 
Sookojny - la, 17, 19. por. - 11, pon. 
Mury Malapag! - 18.30 

SWIT - Dziewczyna o b•ałych wlo•ach 
- 18, 18, 20, por. - 11, pon. Gdzieś 

w Europle - 18, 20 
STYLO\'l'l! - nieczynne r powodu re· 

mnntu 
T/\TRY - Cesar•'kl plekan: n ser. - 16, 

18, 20, por. - 11.30 
'WISl.A - S:tdko - 18, 18, %0, por. - 12 
WJ,OJCSJl\RZ - Tr•t1lnny poście - 16. 

18, 23, poranki - 10, 12 
WOl.NO!I!(' - Przybrana córka - 18, 

18 . l~. 20.30, por. - 11 
ZACHĘTA - Po1i'ZUtek - 18, 11, 20, por. 

- 11, pon. 18, 20 
DWORCOWI!! - Szkoła •llY I zrę<'•nro~ct. 

Korea 09knrta, O Heniu leniu, PKF -
2ł·53 - 16, t 7, u, 19, 20, n, 12 
U""aital Prze'1•or7P<1at btleMw normal­

nr~h ci<> kin: „Beltyk". „Polonia". „ Wl­
•łl„, „ Wlńknłert:" t .C".dvnta•• nro1'1·~<1zt 
na t!wa dn1 nAol"tód „Orbi•", ul. Piotr· 
Ir.owska 15, w 1?n'1z nd Il do 11. 

WYSTAWY 
Wntawa łMJ e?c1 FPł1'kaa n~ertyń-

gk\eJllD. Pl„trknw•lu 230, o~·arf1t eo­
dzlennte od 10 do li u WYl1ttk!em czwart 
Ir.ów. 

Nocne dyżury aptek 
Dzls\ejs7'ej nocy dyt.1,1rują nasfępuJt1ce 

apteki: P•blanlcka 58, Pr:r.e.fs7-<I 59, Wól· 
crań~ka 37, W•chodn'a 5ł, Llmanowskle-
110 37 I Al. Kościuszki ł8 . 

Oytur polotnlczo-jfinclrnlol{l~y: dziś 
przez całą do.bę dyżuruje szpital Im. M. 
CuMe-SltlodowskleJ, Ul. Curte-Skło:iow­
•klel 15. 

JutrzeJ,7e1 nocy 1yturuJft na•tępujaC'e 
apteki: Piotrkowska 95. Wólczańska ~7 . 
Piotrkowska 225. • Zgierska 146, Nowotki 
12, Wojska Polskiego 56, Dąbrowsk!ego 
24b I Al Kościuszki 48. 

Jutro od godz. a do 20 dy1ur\11e s7.pl:'.al 
Im. dr H. Wolf, ul. Łagiewnicka 34, od 
godz. 20 do 8 szpital Im. dr Madurowi­
cza, ul. Krzemieniecka 5. 
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Zobowiązania naoływaią 

Kutno i Żychlin 
Wynik nie odzwierciedla układu sił l wvści~u dookoła Warm i i Mamr 

Królak pierwszy 
w Rucianem 

w amatorskim boksie światowym 

odpowiodaiCI no opel USA - Europa 12:8 
sportowców zs Stal (Łódź) w Chicago odbył się mecz bokser-

Sz6sty etap wyścigu kolarskiego ~o­
okoła \VarmJI 1 Mazur na tr~sle Ke· 
trzyn - 11.uciane (188 km) zakonczyl się 
ponownie zwycięstwem Królal<a, który 
pol<onal na finiszu KłablńskleJO, Łasa­
ka, Bur;alskiefo I Gabrycha. Na apel czlonk6w Koła Sportower;o zs 

Stal pny Zal<ladacb \'t'ytw6rHych WY· 
rob6w Ilakelltowych A·l3 w Łodzi o po· 
de,lmowanle zobowlą~ań prod11kcyjn7ch 
tlla uczczenia IX roc7.nlc7 Manifestu 
Lipcowego oraz I rocznicy uchwalenia 
lCon!tytucjl Pobklcj Rzecz:vpospolileJ 
Ludowej, plerw•I napowiedzlel1 czlonko· 
wie Kola Sllortowero zs Stal w Kutnie 
I "' żychlinle. 
Podjęli oni na1tępnj11ee zobowiązania: 
1) wprowadzić metodę pracy Int. 

Ko,..alowa w bryradde 1portoweJ u kol. 
Kalęb~.slaka · Henryka, w brygadzie 
ZMP·owsl<o·sportowcJ kol. J11\>łońsk1e110 
Mr.rlana orai kol. 8zm3Jl\Ja Zblirnlewa; 

~) wprowadził meto4ę ŻMdaro· 
wej I AgP.fono,.,ej na oddzł21e mecha­
nl~zn;vm u kol, Gafewlcu I Cieślaka; 

3) zmnld"iył braki o 5 pr„e.; 
ł) kol. kol. J"ateckl Henryk, 8zkoph1k 

F;a.ncls~ek, Kornncl<i Stefan, Kornacki 
Kar.I.mierz, Jaros~czllk Zygmunt n<>t1.l~lł 
apel Saja „Ja nie wypuszczę braków". 

• • • 
Czlonlt-0wle Kola !!lt1ortowe~o Stal w 

Żychlinie doceniając tro•kę, Jal<lł l"ll\d 
t partia otaC7aJ'I rozwój kultury flzycz• 
n~ J wir6d najs11er1Z:VCh ne9z mlo<ł>:le:l]I' 
OTB't prar;nąc od1>0'111'ledzle~ na apel 16r· 
nU<ów I hutttlków 'te Stalln11grod", :>.o• 
bowlązall się na oirólnym zebraniu ZMP 
wykonać systemem rosnod:uc:>.ym ble­
~nlę UO m, bolsl<<> 1fo konykówkl oraz 
w'«•pał krawężniki na boisku. 
Jedn('l~Ześnle w7ywają oni w<;>;ystl<lrb 

snortowcó'" z aow. Jtutn„ dn wzięcia u­
działu w Czynie Festiwalowym, 

Bokserzy walczą 
na trzech ringach 

240 zawodników zqłoszonych zo~ało 
do turnieju pieiiciar.skie<JO zora:>nizowa 
neqo prz<>z WKKF w Łodzi. Otwarcia 
turnieju dokonał ob. Sikorski. 

Walki eliminacy!no roząrywane t>yty 
Jednoczetni'!! "" trzech rlnqar.h. Dziś o 
qodz. 9 I 17 cllllszy ci"'I turnieju. 

Po skońc~onyc„ wall«!Ch, późnym 
wiec~or..,,.,, wy~"fietlony zost•ł w l'ele· 
nowie film z Mistrzostw Bokser'slcich 
Europy. 

ski amatorów, w który.en reprezenta­
cja USA pokonała tz.w. „reprezen­
tację Europy" 12 :a. 
Drużyna amerykańska składała się 

ze zwycięzców dorocznego turnieju 
o „złote rękawice". 
W skład zespołu eu­
ropejskiego wcho­
dzili wyłącznie bok-
1;erzy państw zachod 
nich, uczestnicy o­
statnich mistrzostw 

Europy w Warszawie. 
Zespół europejski bez swołth naj· 

lepszych pięściarzy - reprezentantów 
Polski, ZSRR czy Węgier nie mógł 
być oczywiście właściwą repre1enta­
cją amatorskiego boksu europejskie· 
go. Udowodnił to wyraźnie tumiei 
warszawski, w ktorym bokserzy 
ZSRR i państw demokraci! ludowef 
wykazali zdecydowani\ wyższo;ć nad 
przedstawicielami Europy zachod­
niej. 
Nic więc dziwnego, że tz:w. „repre 

zentacja Europy" w wYdaniu zachod 
nio-europejskim nie odniosła, podoti 
nie zre~ztą jak w latach ubiegłych, 
sukcesu na ringu w Chicago. 

Wyniki walk tego spotkania były 
następujące: Spano(Włochy) przegrał 
z Mayerem, Me Nally (Trlandia) po­
konał Trujille, Hamia (Francja) wy­
grał z Martinezem, Niinivuori JFin­
landia) pokonał Castelano, Milligan 
<Irlandia) przegrał z Mick1esem. 
Heidemann (Niemcv zach.) ,rygrał z 
W011lem, Candeau (Francja) przegr<ił 
z Williamsem, Wemhoener <Niemcy 
zaC'h .) przegrał z Tate, Pfirmann 
<Niemcy zach.) prze~ał z Butlerem. 
Schreibauer (Niemcy zach.) przegrał 
z Jef-fer~c:mem. 

Wyniki walk pl~~clarr.y. ~l'rezen­
tulacych Furnp~. l kt<lrvch wszy5cy 
byli uczestnikami tumiciu w11rs1aw. 

15 etapów 2604 kilometry 

Gigantyczny wyście 
Moskwa-Charków-Kijów-Mińsk-Moskwa 

18 bm. w Moskwie nastąpił start 

do największej Imprezy kolarskiej w 
ZSRR - Hi-etapowego wyścigu o mi 

strzostws Związku Radzieckiego na 

trasie długości 2.604 km Moskwa -

Doskonalę 
lekkoatletów 

wyniki 
Spójni 

Charków - Ki;ów - Mi1\$k - Mo­
akwa.. 

Kolarze radzieccy po raz pierwszy 
po wojnie biorą udział w tak wiel­
kim wyścigu, który odbywa się we­
dług regulaminu międzynarodowego 
W wyści~ uczestniczy 16 drużyn 6-
osobowych. W klasyfikac~i drużyno­
wej liczy się łaczny czas trzech naj­
lepszych danego zespołu. Wszelkie 
drobne defekty kolarz musi napra­
wiać sam bez obcej pomocy, a za każ 

Pierwszy dz.leń centralnych mi- de przekroczenie r~gulaminowe za-
s.trzootw lekkoatletycz;nych ZS Spój wodnik otrzymuje 30 mint•t kanwch 
nia przyniósł kilka doskonałych re- W cia ero 15 etapów zawodnicy będą 
zultatów. mieli 3 dni przerwy. 

W biegu na 80 m ppl. Duńgka Start honorowv do pierw!lzego e-
(Gd.ańsk) ustanowiła rekord Polski tapu Mo~kwa - Tuła nastfioił w Cen 
w c-z.asie 12 sek. Wynik ten osiągnę- tralnvm Parku Kultury i Odpoczvn­
ła Duńska lekko przy ba.rdzo słabej ku, po czym 9G 'kol:irzy przejechało 
koW.kurencji. ulicami stolicy ZSRR na start ostry: 
Młody Wójcicki wygrał bieg za miastem. 

200 m ppł. w ez;asie 26,7, bijąc re- Etap ten dłuf!oścl 167 km wygrał 

sklego, potwierdzaJll jeszcze raz, ie 
układ sil w światowym boksie ama­
torskim uleil ostatnio poważnym 
zmianom. 

Obecnie przodującą rolę na świecie 
odgrywają, pięściarze radzieccy I 
państw demokracji ludowej. Rozwój 
boksu w tych krajach spowodowany 
jest niewątpliwie troskliwą opieką 
państwa orai masowością, z której 
wyrastają wciąż nowe talenty. 

Spóinia (Łótlź) 
-·Bulowlani (f oruń) 57:59 

w pierwszym dniu turnieju pliki ko­
szykowej w Łodzi zanotowaliśmy nie­
spodziankę w postac1 przegranego przez 
koszykarzy Spójni (Ł) spotkania z 
Bu„o,•Lanyml (Tol'llń). I.odzianie prze• 
grali n:59. 

w drug'lm meczu Ornlwo (Ł) wyrrało 
z Budowlanym! (L) 1łlłł. 

Dziś, o rodz, 9.~o, na korcie centnl· 
nvm w Parku :t;>oniatow1kle10 dokończe­
nie turnieju. 

Masowy łurn~ei 
drużyn siatkowych 

o mistrzostwo RMy Okr. 
ZS Włókniarz; 

Doroczny turniej siatkówki męskiej I 
teńskleJ o mistrzostwo Rady Okręr,oweJ 
ZS Włókniarz rozpoczyna się w ponie­
działek, 2? bm. Rozgrywki odbywał się 
będą codziennie na stadionie pn:y ul. 
Kllińskleiro od r;odz. 17. 

Ze względu na znaczni\ lloić zr;loszo­
nych już aespołów. turuleJ potrwa oko· 
Io dwóch tyrodn1. 
Dotychczas zr;I;isiło ~ ./ 
się 55 drużyn mę• ~ 
sklch I 13 żeńskich, 
co na or;6lną Ilość 
n kół 1ponowych 
zs W16knlarz, lst· · 
nlejących na tere· 
ule l.odzl, Jest Ucz­
bl\ udowalającą. Do 
wodzi OJJ& dalszego u 
powszechnienia 1por 

Drużynowo etap wygrała Gwudla I 
przed CWKS I. 
zespół CWKS 1 prowadzi nad.al przed 

Gwardią w klasyfikacji po &ze&clu eta-

pai~żodownlklem wyścigu jest w da.l• 
•zym ciągu l{rólak przed Łasakiem. 

Do Vl eta.pu wystu towalo 79 kolarzy. 
Na 90 km Królak I Klabińskl lnlcJuJą 

ucieczkę I prowadzą samotnie wvsc1g 
przez przeszło 40 km. Dopiero na 60 km 
przed met11 z czołówki, która liczy te• 
raz 18 kolarzy, w pogoń za Królakiem I 
Klablńsklm ruszają Gabrych, Łasak I 
Bugalski, 

Po krótkim poścl11:u tr6Jka tR dochodal 
Królaka t Klablńskiego I piątka kolarzy 
nie zar;rotona przez pozostałych kończy 1 
etap w Rucianem. 

Na finiszu najszybszy jest Królak, któ· 
ry wygrywa etap w czasie 5:39:17 pn.ed 
Kłablńskim - w tym a:i.mym cza•le. 
Trzeci jest Lasa.k - 5:39:19, a nast<;poie 
Bur;alskl 1 Gabrych w jednakowym cza• 
sle 1:39:?2. w niedzielę, %1 bm„ ro:reirnny zo•ta­
nle ostatni etap wyścigu na trasie Bu• 
clane - Olsztyn (lłt km). 

--- J 

Piątek i Radzio 
finalistami turnieju 
w Stalinogrodzie 

w turnieju klasyfikacyjnym tenisistów 
rozirrywanym w Stallnogrodzie wyłonio­
no finalistów t.arówno w grze pojed~·n­
czej mężczyzn jak I kobi~t, mimo żo 
spotltania półfinałowe nie zostały jeszcze 
zakończone. 
Wśród mężczyzn flnall•ta.ml Bł\ Radzie 

I Piątek, wśród kobiet Ryczkówna I Ję­
drzejowska. Raclzlo rozegrał dwa spct• 
kania: w pierwszym pokonał po nie­
zwykle zaciętej walce Tloczyńsklego 
&:6, 7:5, w drugim wygrał z Olejniszy­
nem 6:~, 6:1. Piątek zwyciężył Sebralę 
6:2, 6:4. • 

w półfinałowych spotkaniach ko!Jlei 
Jędrzejowska polrnnala Pi11tl<OWl\ 6:1, 
6:0 Ryczkówna Jelnlcę 6:0, 6:3, Jaśko· 
wtikówna Krawc1:ykównę 6:4, 6:4, a Ru­
dowska Tłoczyńsl<ą 6:2, 8:6. 

w rrach podwójnych mężc~zn para 
Radzlo-Kwiatek zwyclętyta parę OJ„jnl­
szyn·Trechcińskl 6:4, 6:3, a para TIO• 
czyńskl·Chytrowskl pokonała parę Bu• 
chałlk·Skonecki 6:3, 4:6, 6:4, 

Czy chcesz 
sprawozdawce} 

zos!ać 
radiowym? 

ta •a terenie kół UwaKa sportowcy f mUo~nfCJ' knltur:r 
przy zakładach Jlrll.• fizyczne/I 
cy. Ola porównania Redak~ja 9porto111"1ł R~?'głoś I ł.óttzkl"J 
dndat nalety, te Pollkler;o Radia oilana konkur• na 
Uołć d.rutyn teń• sprawozuawt'ę radlowe.1<0. Katdy więc 
1klcll ~gło5zonvch obywatel, bez rófnlcy pit'! I wieku. mo-
do rozr:rvwek jest trzykrotnie w1ększa te zostać inrawo~dawc, radiowym, o Ile 
alt w roku ub. posiada odpowiednie warunl<I Jło~n,..e 
Jl~rrywkl odbywa<! się będ' 1yste- I oHs wystarl'zall\C~ wl:u\omo&cl z dzledzl• 

mem purharow;vch z tym, te druh na, ny wYchowa11ia fizycznego I 1portn. 
kt6ra denna cłw<"ch poratl'k, odpada. Jeśli J>osladu:r. te warunki, zrl<>ł !flę 
Dalsze zrloszcnia rrzyjmowane będą do do redakcji sportowej Rozrln~ul łA<lz­
chw111 rozpoczęcia turnieju. Impreza kleJ, iinzle otr~ymasz bliższe Informacje 
Rad:< Okręrowej zs Włóknlan: organ!- o konkursie. 
zow•na je~t w r•mach przyr:„tnwAń do Zg-ło~zenia 1><oblste pnyjmuJe zlę co• 
IV Swlatower:o 'f'e•tlw•ltt Młodzieży I dziennie do I ll11c:1. br„ w i'Od:i;inach 
Studentów w Bukareszcie, · U - 15, ni. N;trutowic7a 139. 

Pracownicy poszukiwani 
lnholera nudowlanego (statyka), lnty· 
nlera Instalatora (ruroctąg1 produkcyJne 
I energetycme), Inżyniera ml'chanlka 
(konstruktora aparatury przem. cbem1cz­
n!'gol, technika budowlanego z praktyką 
oraz kreślarz\' wvkwallflkowanvcb (pra· 
ca na ak:ordl poszut<uJe Biuro ProJektow 
1 Studiów Przemvsłu Cbemlcznt'~O Od· 
dział nr $ w Zgrerzu, ul. Sokołowska !. 
ael. H?·łO W<'Wn. 4!„ Z!!(lo~7enla przyimu­
te sekcja personalna od 6.45 clo 14.4S. 

1357-K 

Północno - Łódzkie Zakłady I 
Przemysłu Pumanteryjnego 

w Lodzi, ul. Srebrzyńska nr '2. 

kord Polski juniorów. reprezentant CD~A - Klewcow w 
Rezultat na europeJ'ski'm nn-rlo- · 4 53 „9 od d • n Tkaczy I uczniów na tkalnię poszukuJą 

.,..,~ ~za~·le :. :„ I'! Z. wyprze ZaJ<>C a Zakłady Przemysłu Bawełnianego Im. 

przypominają, że stosownie do 
uchwały Ra<ły Państwa i lłady 

Ministrów z dnia 14.12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 

załatwia dyrektor lub jego za­
stępca w poniedziałki od godz. 9 
do 11. Jeśli w poniedziałek przy­
pada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliż&zy 
dzień powszedni tygodnia. 1198-K 

mie osiągnął Sidło w rzucie oszcze mecie o ok. 3 min. czc>~owa grnpe. 1 Dywizji Koścluszl<owskleJ w t.~dzl, ul. 
pem. Jego wynik 69.84 jest najlep- Dru7vnnwo zwyciężył pierwszy zes- t.ąkowa 23-25. Zgłoszenia przyJmuie dział 
szym powojennym rezultatem. nól f'.D!'A, D~•••maln:v. !?'>dz. 9 17 1644 K „„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ____ 

102) dziesz sobie dt~ierał do maści. A teraz do 
ciebie w sanr 1-az pasuje taki Leon - za­
kończył zgryźliwie. 

- Ej, wujciu, nie, mądrzcie się, żebyś­
cie jeszcze nie płakali - zaczął Leon po­
nuro. 

ostatnim palcu miał stary sygnet z trupią 
czaszką. 

II 

- Zobaczymy! Ja jeszcze zdążę - o­
świadczył długowłosy. - No to jak? -
zatroszczył się po chwili. - Będziemy ro­
bić na dwa młoty. A kto będzie trzymał? Po pochylni rozeszła się wiadomość Ó 

V>Ynalazku Markowskiego. Niterzy przy­
szli popatrzeć. Najpierw poj<iwili się za­

Ale! To oszczędność zaczyna się od ciekawieni pomocnicy i uczniowie. Podzi 
zwiększenia ilości ludzi? - szydził My- wiali podp6rkę Michała jako sprytny „ka 
dlarz. wał", nie zastanawiając się nad konsek-

tor". Tylko sens, jaki ludzie nadawali te· 
mu słowu, był rozmaity, Dla przeciętnego 
nitera z innych brygad, dla młodzieży -
zawierał sict w tym pojęciu podziw i uzna 
nie dla przedsiębiorczości, dla sprytu Mi 
chałowego, podczas gdy dotychczasowi 
przodownicy - Ornoch i Paliwoda - na 
dawali mu zwykle, ironiczne znaczenie. 
Opinia taka była zresztą w td chwili naj 
wygodniejsza. 

- Sprytny to ty jesteś, Markowski -
mvierdził Ornoch, wyjmuiąc faikct z ust. 
- Ale do roboty przyłożyć sic nie lubisz. 

- Nie lubię? A kto robi za mnie, 

- Wykombinowane sprytnie. Nie po­
wiem - odezwał się Paliwoda. - Ale, 
pamiętaj, Markowski: kij człowieka nie 
zastąpi. Zresztą to się nadaje tvlko do ni­
towania dna przy pracy w g6rcc. A jak 
przyjdą pasy burtowe ... 

- Nie martw się. Na razie robimy 
dno. Znajdzie się spos6b i na burty. Mnie 
kij zastępuje człowieka - wybuchnął Mi 
chał - i to bardzo dobrze! Wyście gorsi 
niż kij, nawet tyle pom6c nie potraficie! 
Gadania i pięknych ł6w " produkcji to 
macie pełne gębv. Zobaczymy, kto więcej 
zrobi, czy ia przy pomocy moiego kija, 
czy wy z waszvm gadaniem. Chcecie się 
~~igać ze mną? Dobra. Chodźmy do Hań­
c1a. 

Weźmiemy jeszcze- jednego człowie-
ka. 

- Pętak! - oświadczył z pogardą Le- wericjami, jakie wypłyną z tej innowacji. 
on. - Nie rozumiesz, zakuty łbie, że to Potem, powoli, nadeszli brygadziści -
arrtmetyka. Naucz się liczvć! Jak weź- Ornoch i Paliwoda wyraźnie niezaintere­
miemy dodatkowego człowieka, to będzie ~owani, ot tak, w chwili wolnego czasu. 
nas pięciu. A obsługiwać będziemy dwa Dawali -głośny wyraz swej nieufności. 
młoty, to .znaczy. zastąpimy normaln:e 1 - Popatrzcie, .co ten Markosio wymy· 
pracę ośmiu ludzi. Comprenez-vous? ślil? - m6wili do nich pomocnicy z ich 

Leon wyliczał na grubych, węźlastych brygad. - To kombinator! 
jnlcach1 .riorośniętych czarną sierścią. ,.Na _:Takie zdanie przeważało. ..Kombina-

• 

ksiądz? - warknął Michał. - Nie bedę 
gonił iak głupi! Nie jestem koń, tylko 
człowiek. Od czego glowa? 

- Uważacie mnie za nygusa? - m6-
wił po chwili. - Chciałem, żebyśmy 
razem sprzegli robotę. Nie chcieliście. 

- Nie chcę - powt6rzvł Ornoch - i 
moi ludzie też nie chcą. Poka7 wpierw, 
żeś robotnik. a nie JT1:1rkierant. Chc=ałbd 
robić dużo szumu. ludzi pomieszać. a po­
tem samC'rr>lJ wyjść na bo!-.atera cudz1;m 
kosztem. Chce~z robić - r6b. Bvłeś na o­
statnim m1e1scu, nie wyrabiałeś czasu. 
Jak bedziesz przodownikiem. to wtedy be 

„ 

Omach i Paliwoda zgodzili •ię powścią 
~Jiwie. Czuli się ohr:>Żcni do żyw('go, ale 
nie wypadało im wobrc •wo:ch ludzi. im 
przodownib.om · i partyjniakom, nie przy-
iać teeo wvzwania.. CD. c. n.) 
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W zmóc opiekę 
Po domu ..• 

- I poszedł_. 
- No cóż, przyjechał na kitka 

ąodzln. A dlaczeąo kazałaś tak dłu 
qo na siebie czekać? I to właśnie 
w twoim mieszkaniu. Nieładnie to 
z twojej strony, Tereso._ 

nad młodymi robotnikami 
- Trudno! Chciałam się prze­

brać. Nie moqłam przecież poka­
zać się ąościowi w sukni, którą no 
szę po domu przy sprząta­
niu, z włosami w nłeładzie i na do 
datek brudna. 

Gdzie organizacja działa odpowiednio 
tam i praca idzie dobrze 

- Moąlabyś teąo z łatwością u­
niknąć ... 

- Ciekawam Jak. Czy mam mo 
że sprzątać w odświętnej sukni? 
Oobraśl ..• 

- Jak uważasz. Sądzę Jednak, 
:t.e warto, abyś się nad tym zasta 
nowiła. Można, a nawet należy i 
przy sprzątaniu mieć na sobie ery 
stą sukienkę. Tytko że trzeba włożyć 
na nią fartuch z rękawami. I wło­
sy powinny być starannie ucze$ane, 
a na qłowę przy spr~taniu trzeba 
włożyć chusteczkę. Potrzebna' jest 
ona choćby i z teqo wząlędu, aby 
kurz nie osiadał na włosach. Wte­
dy nie będziesz zaskoczona żadną 
wizytą. Zdejmiesz fartuch i chuste 
czkę i za chwilę bę:dzieu moqła 
przywitać qościa, a· l"ie zmuszać ąo 
do dłuqieqo wyczekiwania_ Gdzie 
Jesteś? Dlaczeqo się nie odzywasz? 
Mówię przecież do debie - sly­
szałaś7 

- Słyszałam. Gdzie~ taki fartudl 
miałam. Szukam qo właanle. 

Najl~, nad~ywmejsi Z:MP-ow 
cy z Łodzii rz.ebtrarJ.i się dn:ia 20 czer 
wca na III Łódrz.'kiiej Kanfetren,cji 
ZwiązJkJU Młodzieży Polskiej. 

Konferencję zaqaił pr:zewodni'czący 
Zespół pracowników naukowych kate- Zarządu Łódzkieqo ZMP, ob. Chabel· 
dry technoloqii środków leczniczych ski. .Na twarzach zebranych odmalo-

wał się ąłębol<i smutek, ądy przewodni 
przy Politechnice Gdańskiej i Państwo- czący obwieścił stracenie Etłlel I Juliu­
weqo Instytutu Medycyny Morskiej sza Rosenberqów, skazanych przez 
Tropikalnej - prowadząc od szerequ „sprawiedliwość" amerykańską na 
lat badania nad bakteriami „theta", któ śmierć za prowadzenie walki o pokój. 

_ Pamięć bojowników o sprawę pokoju 
rych odkrywcą Jest docent dr St. Kryn- młodzież uczciła jednominutową ciszą. 

I ski - wykrył ostatnio nowy skuteczny 

1 

Na konfi;rencję przybyło wielu qości. 
antybiotyk - lek przeciwko tyfusowi Oo prezydium zaproszon? I. sekretarza 

KŁ PZPR - ob. Jabłonskreqo, sel<re-
1 czerwonce. tarza ZG ZMP - ob. Strzalkowsk;eqo, 

Antybiotyk ten nazwano tetainą. Bezpo przewodnicząceqo Prezydium Rady Na­
śntdnie prace· nad wyprodukowaniem rodo:iv~J m. Łodzi - ob. Olaska, Pf'.Zed 

. . staw1c1ela WP - płk. Szub1cza, w1ce-. 
tetainy w stanie surowym prowadził przewodniczącą ZG zw. Zaw. Włóknia· 
młody asystent Politechniki Gdańskiej rzy - ob. Dzikowską, rektora Ał<ade-

- mqr inż. Edward Borowski. mii Medycznej - ob. Palucha., studen-
Na zdjęciu: mqr inż. Edward Borowski ta koreańskieqo przebywająceqo w Ło­

dzi Hen-Rie i innych. 
z laborant1<4l w pracowni laboratorium. Obszerny referat wygłostl: iprzewo 

CAF - rot. CeJle dniaący ZŁ ZMP, Chabelski. Omó­

Złodziei mieni.a społecznego spotkał 
w.ił on pracę łódzkiej orga>n:itmcji 
ZMP w okresie spr.awo:z.dawczym, 

wysoki wymiar kary Niedzielne fesł~ny ' 
tOtrabHi skarb państwa na 182 tysiące złotych w Parku 1 Ma1a 
'iw Sądzie Wojewódzkim dla miasta kierownikiem sklepu artykułów przemy w park u Ludowym 
1-ąliz.i toczył się ostatnio proces prze- słowych MHD nr 6!0, a od paidzierni- • 
ciwko złodziejom mienia społecznego ka 1952 roku pełnił dodatkowo funkcję na Zdrowiu 
- Rudolfowi Kotyni i Franciszkowi kierownika takiego sam~o sklepu 
iladwornemu. MHD nr 712. 
1 Kotynia od czerwci t951 roktt był Kotynia pobierał rowery I łdt czę-

I 

Młodzież 
szkół łódzkich 
przygotowuje się 
do zakończenia 
roku szkolnego 
I W szlłołacb licealnych i podsta-
1';.vowych czynione są gorączkowe 
przygotowania do uroczystego za­
kończenia rokU szikolnego, które na­
stąpi w dniu 25 czerwca. 
Młodzież i nauczycielstwo doko­

naj ą w tym dniu podsumowania · ca­
łorocznej pracy i nauki, prZOO.owni­
cy zostaną wyróżnieni dyplomami i 
ina grodami. 

BędZlie to lmlC'zySty ! wesoły 
O.zień w życiu młodZi.eży. -w wielu 
szkołach odb~ą się . wieczornice i 
występy artysty=e, zorgani:JJOwane 
przez zespoły młodzieżowe. 'W przy­
g-0towaniach do wieczornic przodu-

ści z magazynu przy ulicy Skrzywa­
na. Transporty jednak nie trafiały do 
celu, tzn. do sklepów 6f0 i 712, lecz 
do magazynu „Motozb7tu" (Piotrkow 
ska 183), którego kilrownlkiem był 
Zadwomy. Ten z lolei sprzedawal 
je na „czarnym ryrricu". 
W łłn sposób w cT<!gu roku - od 1 

stycznia do 31 gr~ia 1952 roku -
okradli oni skarb J)llństwa na sumę po­
nad 182 tysi~y flołych.-

Kotynlę skazaoo na ka~ doiywotnle 
go więzienia z J!ozbawleniem praw oby 
watelskich na zawsze, a Zadwomego 
na ka~ 12 lal więzienia i pozbawienie · 
praw obywatelskich na lat 6. ( g) 

Wyjaśnienie 
W związku z felietonem pt. „Zasęr>lo 

ny dworzec", który ukazał się w ,,J::x­
pr'es,.;e Ilustrowanym" w dniu 9 maja 
br„ wyjaśniamy, iż chodziło wyłącznie 
o kryty4e malowidła "a dworcu Łódź· 
K.łliska i absolutnie nie było intencją 
redal<cJI dotkną-ć same! osoby autora. 

Przypominamy wszystkim łodzia­
nom, że w niedzielę 21 bm„ odbę­
dzie si~ w ParkU 1 Maja w Rudzie 
Pabianliekiej Wii.elki festyn ludowy 
otwierający „Dni Morza". W prog­
ramie przewidziane są występy 
artystyczne, regaty kajakowe i że­
glarskie, pływanie z karabinem, gra 
natem i torbą sanitarną oraz pokaz 
sygnalazacji tzw. semaforem. 

Tego samego dnia w parku na 
Zdrowiu od godz. 10 do późnego 
wieczora trwać będzie festyn roz­
poczynający miesiąe umas<>wienfa 
szeregów TPP-R. 

B-Ogaty program testynn gwaran­
tuje mile spędzenie niedziel:i. na 
powietrzu. Wystąpią tam artyści 
scen łódzkich, zespoły świetlicowe i 
orkiestry, będą wystawy ó. stoiska 
książkowe. Dla dzieci przed połud­
niem teatr „Arlekin" wystawi sztu­
kę „Jaś Szpalk", po południu zaś i 
@iec.i i dorośli wezmą ud:z.ial w za­
bawie tanecznej. 

{z) 

· ją III i. V TPD. 

A mole się {g) 

cieszą ... 

• ••. kiosk na pen>"le nr 3 Dworca 
Kaliskieqo został już · uruchomiony i cie 
szy się dużą frekwencją. Kierownictwu 
ŁKZG Łódź-Kaliska wydano polecenie 
rozszerzenia I stałeqo utrzymania pełne 
qo asortymentu dań nabiałbwo-mlecz­
nych. 

• •.. strop w posesji przy ul. Złote! 
'12, zaqrażający bezpieczeństwu miesz­
ka11ców zostanie naprawiony. 

Dżungla 
plonie ... (5) 

- .Jak nie będziesz Jadł flaneH -
nie dostaniesz karakUłów - powie• 
działa stara molowa do małego mo• 
lątka. 

Jako dobra opiekunka starała S1ę 
w sposób najbardziej racjonalny od• 
żywiać małego. 

- Deser dostaje się na końcu ..... 
tłumaczyła. 
Cóż, miała z czego wybierać w •• • 

moim kufrze. · 
Wprawdzie mam łagodne serce, ate 

gdy się priekonałam, że grube spo­
dnie narciarskie już w kilku miejs­
cach zostały skonsumowane - posta­
nowiłam kUplć naftalinę. 

wczoraj właśnie udałam się w tym 
celu do sklepu mydlarskiego przy 
ul. Piotrkowskiej 148. 

- Niestety, naftaliny n1e mamy -
poinformowała mnie ekspedientka. 

M<>Je mole się ucieszyły. 
Ucienyły się również mole „zamie• 

szkujące" szafę mojej sąsiadki 
Wprawdzie ona znalazła naftalinę, 
ale, •• 

- to dkg nie sprzeda.Jemy. Naj­
mniej musi pani wziąć ćwierć kilo -
poinformowała ją ekspedientka w 
tymże sklepie przy ul. Piotrkowskiej 
143, kiedy pried kilku dniami tam 
wstąpiła ••• 

- Nie lrupP.am · - źallła się sąsiad· 
ka. - Cóż miałam z tą ilością robić? 
Przecież to by starczyło dla. zatrucia 
wszystkich moll w całej kamienicy ..• 

Mole się cieszą - a my się martwi­
my. Nic dziwnego, że naftalina w 
11!1:lepte szybko „wychocbi", skoTo 
zmusza się klientów do kupowania 
jej nie na deka, leez na kilogramy. 

(i) 

wskial2'JUjąc na sukcesy i nliedoaiąg­
nięcia. 

W szeregach ZMP nieustannie 
podnosi się poziom ide1>logiczny 
młodzieży. W 370 zesp6łaeh S'ZikO 
leniowycb wobnvało wiedzę ide 
ologiczną ponad 6 tysię<:y mło­
dzieży. 

W ubiegłym rciku w okresie ;przy 
gotaw.awx:zym do Zloibu Wairszaw­
skieg-o 40 tysięcy młodizieży ZMP-ow 
slk.:iej i ntlezorg.ani7JO'Wanej brało u­
d'Zli.ał we współz.a...oodniclwie pracy. 
Zarządy ZMP 111\ie potrafiły jedna!k. 
otoczyć odipo\llliednią o.pietką WS>pół­
zawo<lniczących. świadczy to o k.am 
panijn'.>Ści w pracy org.anizac.j'i. Na 
skutek tego w sty=iu i lutym br. 
1iczba vvspól:ziawodniozących spa­
dła do ok9ło 25 tysięcy. 

Doświadczenia wielu zakładów 
wykazały, że tam. gdzie zarząd 
działa. odpowiednio i gdzie widać 
opiekę dzielnicy, praca idzie do­
brze i młodzież wykonuje swe pia 
ny produkcyjne. Np. w Łódzkich 
Zakładach Przemysh1 Wełnianego 
na 422 chłopców i dziewcząt zale 
dwie pię<:ioro nie wykonało swych 
pła.nów produkcyjny«;h. 

4.809 młodzieży wa,lozy obecnie 
na najtrudniejszych odcinkach 
produkcji w brygadach pionier­
skich. Na czoło wysuwa się tu bry 
gada ob. Baehul, w której wszys­
cy wykonują ponad 200 proo. nor 
my. 
Najlepszą, najofiarniejszą mło­

<lrzież awant>uje się w pracy, by od­
powiedlllio wykorzystać jej moż:lliwo 
śoi. Np, w pierwszym kwartale br. 
awansowano 61 młodych robotni­
ków na stanowiska majstrów i bry 
gad~istów, Na~eży jedina!k otoczyć 
więh,""SZą niż dotychCllaS qpieką miło­
dziez. Szczególnie zaś tę, która przy 
bywa do fabryk łódzkich ze wsi. 
Trzeba bardziej niż dotychczas 0pie 
kować się miesrzJkańoomi. domów 
młodego robotnriik.a. 

Mimo słabej jeszcze czasem pra 
cy zarządów ZMP, O<l'ganiza.cja nie 
ustannie l'O'MlłSta się. W okresie 
sprawozda.wczym wstąpiło w sze­
regi organizacji 15.644 chllop00w 
i dziew<2ąt. 

Liczba ta mogłaby być większa, 
gdyby niektóre mirzą.dy pracowały 
mniej biunlkootyezme. O złej pracy 

.zarządów św.:iiadczy np. :faikt, że nde 
wszys<bkicli delegatów na Zlot, cho­
ciaż tego pragnęli, przyjęto do ZMP. 
W zakładach im. Ofiia.r 10 Września 
80 proc. zało~ stanowi miłodzież, a 
mimo to jest tu tylko 200 ZMP-ow­
c&w. 

W referacie stwierdmno rów­
nież, że zbyt małą uwagę zwraca 

·się na zagadnienie populary-&1.eji 
sportu wśród młodzieży. Sprawę 
tę zaniedbują wszystkie bez wy­
jątku instancje ZMP-owskie. 

Po referacie wywdązaił.a się ofy­
wiona dY'Slkooja. Ja:ko pierwszy głoo 
zabrał przewodniczący Zarządu Fa­
brycznego ZMP za1kł.a<lów im. Gła­
żewskiego, Ryszaird Sza<liki.ewicz. 

Opowiedział on zebranym, jak 
brak opieki nl'łd kołem spowodo­
wał upadek tamtejszej organiza­
cji, która. poprzednio należała do 
przodujących. Młodzież w tym ko 
le przełamała Jednak trudności i 
obecnie organizacja pracuje tu co 
·raz lepiej. Z okazji IV Swiatowe­
go Festiwalu Młodzieży 50 proc. 
całej załogi podjęło ZGOOwiąJ;ania 

Co wieczór „lepsze towarzystwo" Batawll qro· 1 
madzilo się na Królewskiej Łące, Porucznik Van 
der Frosch wynajmował najlepszą rikszę I objeż· 
dżając dokoła płac, kłaniał się siedzącej w oknie 
Linie. Dziś wieczór wynajął małeqo Sajmana I ·. 
ltuał mu objechać dokoła plac; Mijając dom Fer 
!iteqów, oficer ukłonił się Linie, 

SaJman, najlepszy rlkslan: w mieście, przeąa· 
· nia Jedną rikszę po druqleJ. Porucznik dotyka 
laseczką jeqo pleców: „Prędzej... Jeszcze raz ..• !" 

Chłopak Jest zmęczony, ale qna jak strzała. Li­
na uśmiecha się. .,Prędzej! - rozkazuje oficer 
- Dostaniesz rupię!" 

._. Prędzej! - naąłl qo Van der Frosch, Tłum 
widzów zamarł. Naqle chłopak upadł i znierucho 
miał: wysiłek, do któreqo zmusił qo porucznik, 
był jednak ponad Jeqo siły, 

- Pan zabił teąo chłopca! - krzyknął drżąc 
z ob1.trzen!a przyqlądaJący sie tej scenie Dekl<er. 

- Jeszcze_ r.azl-rozkazał r.ik5tarzow! •. 
Riksłarz wyąobywa ~ !!deble_ ostatni@ siły ! qna 

dalej,, eo. i:, n.) 

produkcyjne. Obeenie ZMP-owey 
zamierzają zorganhll1wa.ć w za.kła 

·da.eh młodzieżowy pion bezbrako-
wy, Delegat do Bukaresztu z za­
kładów Głażewskiego 7l0bowłązał 
się wraz ze swą bryg-adą. że nie 
tylko nie wypuści a.ni jednego bra. 

, ku, ale nie będzie ta.kże produ,ko­
'W'ał towaru w trzecim gatunku. 
Za!l:ówno ob. Szadlkiewiicz j.a:k i na 

S'tę<pni dySlrutaru::i; mówiąc o Ma­
kach i osi.ąg:nięciaoh swych orgaini.­
mcji, wskazywaH na kontiea:mość re 
alizowapiia w wjększym ni± dotych­
czas sitopn.iu uchw.aJI: XII Plenum 
ZG ZMP. 

Obrady III ŁódJJldej Kooferencji 
ZMP trwają. (u) 

[~ 
• . - .I 

I co tu robić? .„ 
Doprowadzają mnie do rozstroju 

nerwowego.„ pszczoly. Nie w ogro­
dzie kwietnym albo w sadzie owo­
cowym, lecz po prostu w mieszka­
niu. Bo oto w bezpośrednim s4siedz 
twie z naszym domem (Zielona 63) 
ktoś na balkonie domu nr 65, na trze 
cim piętrze ustawił ul z pszczolami. 

Mam dwoje dzieci. Nie mogę otwo 
rzyć balkonu ani okien, gdyż pszczo­
ły skladaly nam wizyty gromadn~. 
A wizyty te kończyly się bolesnym 
pokąsaniem dziecka: Wszelkie nasze 
prośby <> zlikwidowanie u.ia nie od~ 
niosły skutku. 
Pomóżcie! 

K. K. 
(nazwisko i adres znane reda,kcftj 

I 

Jutro 
na stadionie hokejowym 
Włókniarza przy Al. Unii 

wielka impreza 
artystyczna 

„D~iennika Łódzkiego" 
w której wezmą udział artyści 

warszawskiego teatru „Syrena" 

Stefcia Górs:ka 
Adolf Dymsza 
W. Janłmwsld 
Tadeńsz Olsza 

Słeian \\litas i inni 
z montażem programu 
POKAZE". 

Następnie: 

„TO SI~ 

\\'ładysła,v Walter 
i Jerzy Cwililińslli 

- artyści teatrów łódzkich. 
Spiewa Chór Eriana, gra Zespół 

Akordeonistów „Artos". 
Początek punktualnie o godz. · 

16,30 I 19,30. 
Bramy stadionu Bt:DĄ OTWAR­

TE NA GODZINt: PRZED ROZPO 
CZt:CIEM każdego progr~mu. Pu­
bliczność wchodzi: na miejsca sto­
jące od ul. Karolewskiej, na miej· 
sca siedzące od Alei Unii. 

Ostatnie bilety w cenie 3 zł i 5 
zł są jeszcze do nabycia: 

DZISIAJ: w MOI - ul. Piotr­
kowska 104 od godz. 9 do 15, w 
Klubie Międzynarodowej Prasy I 
Książki - ul. Piotrkowska 86 od 
to do 20 I w Biurze Ogłoszeń „Pra 
sa" - ul. Piotrkowska 96 od 11 do 
17. 

W PONIEDZIAŁEK: w \vy~ej 
wymienionych punktach. oraz w 
PTT-K ut. Piotrkowska 70, w „OR- . 
BISIE" ul. Piotrkowska 65 (obok 
kina „Polonia") ł w sekretarlade 
redakcji „Dziennika" ut. Piotrkow 
ska 96. 

W dnfn Imprezy ltasy stadionu 
(od Al. Unii) będą sprzedawały 
bilety w miarę wolnych miejsc. 

Miejsca siedzące na godz. 19,30 
zostały Już całkowicie wyprzedane, 

Impreza odbędzie się bez wzglę­
du na pogodę! 
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W referacie zażaleń 

O tym może nie słyszeliście 

Gdy pod Olsztynem stanęli Krzyżacy 

Tak oto wyqląda zamek, któreqo bro 
nil Kopernik, 

Kto był 
odźwiernym raju? 
(Historyjka 
z ostatnich wy boró N 

we Włoszech) 
Czciqodny padre z parafii pewne) 

wioski alpejskiej. słynął ze swej wo 
jowniczoścł w całej przepię:kneJ do­
linie w•odacej ku Francji. Ale teąo 

• n1edzie1neqo rimka, kiedy słońce Jut 
hojnie darzyło z1em1ę swymi prom•• 
niami, a powietrze było Jeszcze świe 
że, ksiądz przeszedł sameqo siebie: 
zamiast zwykłych dziesięciu m;nut 
mówił przeszło qodzinę. A wszystko 
po to, aby przeszko".lzić ml wystąpić 
przed m1eszkancami na zebral"IU. 
Działo się to w czasl" największeqo 
napięcia wal!<I wyborczej. 
Lud1>ość wyszła z ko 

ścioła na z:>l„ny słoń· 
cem plac. Było Już ko-
ło południa I wojowni· 
czy .. słuqa boży" pnY 
puszczał, że qór;ile, s!u 
chaJac raczej qłosu zo ~~ 
ładka niż feqo poucze .,::>:~, 
nia. zrezyqnufą z wy· 'I 
słuchania mnie. 

Ale stało się lnaczeJ, 
ani Jeden człowiek nie 
odszedł. Rozoocząłem 
swe przemówienie. sta 
raJ<1c się mówić kr'ótko 
I prosto. ł mniej wi-,ceJ 

w cłąqu pół qodzmy powiedziałem 
wszystko co chcii>łem pow1ed:ri<!Ć.I 
Natychmi'ast poprosił o qłos padre ć 
słowo po słowie zaczął powt<1rz'.' 
to, co wszyscy Już słyszeli w kośc1e-

le.Niesoodzłante przerwałem mu. • 
_ Czciqodny olcze - powied7-!3 • 

Iem - wie pan tak dużo. alP . qot~w 
jPstem 7.ało7vć się . że pan ni<! w.d 
kto był odżwiernym raju prze 
sw. Piotrem. d' t y 

- Co tu ma do rzeczy o zw "!'" 
raju? 

- Pan nie wie, proszę się naj"wy 
czaJnief przyznać.„ Patrzcie - zwró 
c;łem się do publiczności - on nie 

w•~·ebranl śmlall się, wldz<ic. Jak 
tra• 

sobą. 
ksiądz się zmieszał . Wreszcie 
cac zupełnie panowanie nad 
krzyknął: 

- Odmówiłem odpowiedzi dlate-

110
:. Oiateqo. że pan nie wie.„ 
Rozleqły się wybuchy śmiechu. 

p„zy akompaniamencie śmiechu ca• 
łeqo audytorium oadre zszedł z try• 
buny, której role odqrywał stół. 

·w ten sposób r<>i:• 
wiane zostały wszyst· 
k•e qłupstwa I kłam· 
stwa które naqadał 
padre. Było tut po dru 
q•el fwe Włoszech Jada 
sie w południe). kiedy 
ja, oo kilkakr<>tnych da 
remnych próbach po­
nowneqo zaoroszenta 
ksl'!dza do udziału w 
dvsl<usli. uml<nąłem 
w...-esx:cie z:ebral"'łie. Na 
aór;il„r-h wvwar'" silne 
wratenle to. że Ich 
l<siadz nie potn1fił o<ł· 
oowiedzief komuniście 
na oytanl" ~ dziedziny 
r-el'ą1I . Omawiał! ten 

fakt używafąc wy.-;i+et't nie bardzo 
dla padra pochlebnych. 

- A l<to rzeczywiście byl odźwler 
nym raJu pl"Z<>d św. l>•otrem? - za· 
ovtał mnie Jeden z mieszkańców wio 
ski. 

- Ja nie wiem - odpowiedzlalem 
- ale '<slądz chyba pewlnlen o tym 
w1edztećo 

Słusznie! - potwlerd?tl qńrał. 
G!OVANNl GERMANEUO 

W ten jesienny wieczór roku 
1520 posępnie wiały wichry. Ponu­
re były też twarze panów rady, ze 
branych w sali obrad zamku w Ol­
sztynie. A goniec ciągnął dalej: 

ski został należycie wzmocniony bro 
nią i ludźmi. A kiedy dnia 21 lutego 
roku 1521 mistrz krzyżacki Al­
brecht stanął pod murami miasta, 
spotkał się z takim oporem, że po 
pięciu dniach oblężenia dał swoim 
hufcom rozkaz odwrotu. 

- Wielki mistrz krzyżacki Al­
brecht Hohenzollern przygotowuje 
nową wojnę. Król Polski Zygmunt 
Stary zacny jest i poczciwy. A że 
Albrecht jest jego siostrzeńcem, tu­
szy więc ten gad krzyżacki, że nasz 
monarcha nie zechce twardo . sta­
wać przeciwko niemu. Zbiera te­
dy Albrecht nowe roty i knechtów 
zaciężnych, iżby uderzyć na miasta 
pruskie i obsadzić je swoją załogą. 
Niedługo pociągnie t na Olsztyn. 
Czy zechcecie się bronić. czy też od 
dać mu zamek bez walki? 

Tymczasem nadciągnęły polskie 
chorągwie. Wojna, niepomyślna dla 
Krzyżaków, ciągnęła się długo, aż 
w końcu Albrecht skapitulował. 

Znamy ws~vscy piękny obraz Ma 
tejki, gdzie przedstawiono Albrech 
ta, składającego hołd królowi pol­
skiemu Zygmuntowi Staremu. Zna 
my też jeszcze inne arcydzieło Ma­
tejki: Kopernika, ktqry z wieży zam 
kowej, trzymając w ręce prymityw 
ne narzedzia astronomiczne, spoglą 
da w górę, w rozgwieżdżone niebo. 

- Naturalnie, że pani skargę przekażemy zaraz 
kom._ 

wlaściwym czynnł­
(„Frischer Wind'') 

Tajemnice materii 
/ 

Elektrony pracują dla nas 
Oczy wszystkich spoczęły na sle 

dzącym w milczeniu admlnistra1o­
rze kapitulnym. ów zaś powstał 1 
zaczął zwolna: 

- Powiadali starożytni Rzymia-
11.ie, że chudy pokój jest . lepszy od 
tłu~tej wojny. Zła jest wojna, bo 
tylko w czas pokoju rozwijać się 
może spokojna praca, kwitnąć może 
nauka. Ale jeśli nieprzyjaciel ma 
zamiar wt'lrgnać do naszej ojczyz„ 
ny. tylko tchórz I tylko podłv czlo 
wiek nie chwyci za miecz. My wie 
my. kto są Krzyżacy. Przez wiele ht 
miasta pruskie jęczały w niewoli u 
nich. Czv mają się powtórzyć daw 
ne czasy? Czy dalej poczciwy oracz 
i oracowity mieszczanin pruski ma 
chodzić w krzvżackim jarzmie? 
Przyjęła na~ nasza miła oic'zyzna 
Pol;: ka; walczmy wiec do ostatka, 
ażeby zostać przy macierzy, przy 
naszym królu! 
' ...... I tak '"też będz1er ...... krzyknął 
z uniesieniem stary burgrabia. -
Będziemy walczyć przeciwko krzy­
Ż<ickiei gadzinie.„ Obronimy nas'!! 
Olsztvn! Zaraz dam rozkaz. aiebv 
o;:tt-zono miec:re, 7.eby kuto nowe 
Jtroty do !:trz<1ł, żeby znoszono na 
mury kamienie 1 rychtowano ku­
sze! 

Ale administrator kapitulny po­
trwsnął głową 1 powiedział łagod 
nie: 

Cieszy mnie wasze po•tano­
wienie! Ale sam zapał nie starczy 
tutaj.~ Niewiele też pT7:vd::id7a się 
na~ze miecze I kusze! Wróg uzbro­
jony jest w nowa broń: w harma­
ty i hakownice. które rozwafaia naj 
mocnieisze nawet murv. A przeclw 
ko harmacie nie póidziesz z l)rocą 
ani z łukiem ... Musimy tPż zaomi­
trzvć ffie w nową broń. Nie wolno 
nam daG się uprzedzić przez wroi?al 
A zawsze zw:vcięża ten. kto zamiast 
tkwić w miejscu, idzie mrnrzód.„ I 
mv również muslmv uzbroić nao:z 
gród w bombardy 1 w hakownice! 

- Swiete słowa! - zawołano 
chórP.m, ktoś jednak zauważył po­
sępnie: 

- Harmaty to droi?a broń! Skąd 
weźmiemy na nie pieniądze? 

- Mam pod swoją pieczą bisku­
pi skarbiec - odparł administra­
tor. -Nie wolno mi wprawdzie na 
ruszyć go. ale gdy w · niebezpieczE>ń 
stwie znalazło sie nasze miasto I Pol 
s-ka. nasza ojczyzna miła. nie czas 
zastanawiać sie, czy !?Odzł c:iię na­
ruszyć to grosiwo. Nakupimy ha­
kownic, ile się tylko da I poślemv 
gońca do miłościwe!!o król::i, ażeby 
wzmocnił ·nilo!!a nasz m-ód.„ 

I tak się też stało. Zamek olsztyń-

Ale ten wielki postępowy uczo­
ny, którego dzieło ,.O obrotach rial 
niebieskich" stanowi epokę w hi­
storii astronomii, spoglądał nie tvl 
ko w gwiazdv, kochał nie tylko bię 
gi i nauke. Był on też szczerze przv 
wfazany do swojej ojczyznv - do 
Polski. A o jego oatriotyzmie ~wiad 
czy chociażby tylko obrona Olszty­
na; albowiem on to był właśnie o­
wvm administratorem kapitułv bi­
skupiej, który zaopatrzył zamek w 
nainowocześnie.i ~zy wterly <pf7Pt 
wojennv i bvł duchem obronv ol-
s-ztyńskiego grodu. · M . 

Mówiliśmy poprzednio o wnit­
trzu atomu. Podaliśmy. jak zbudo­
wane jest jądro, jaka jest odle­
głość elektronów. Stwierdziliśmy, 
że fizycy nie tylko poznali szcze­
góły budowy najdrobniejszych 
cząstek materii. ale nauczyli się 
korzystać z nich praktycznie. 

Podamy kilka przykładów. 

Współczesny człowiek nie potra­
fiłby w swej gospodarce obejść: się 
bez prądu elektrycznego. ów prąd 
- to nic innego. jak strumień 
elektronów, poruszających się 
wzdłuż metalowego przewoci:l\ika. 
Tworzące prąd elektrony, rozcho­
dząc sie pe; przewodach. przeno­
szą do najdalszych zakatków kra­
ju energię elektryczną. One to po­
budzają do jaskrawego świecenia 
cieniutkie spiralki żarówek elek­
trvcznych. wpra:V1riają w ruch sil­
niki. poruszają h•siace maszyn, 
tramwajów, trolejbusów. 

-----
Też .metoda 

!t~t-t. +-+-'-- '-·+··~. 
Zasada działania lamp radio­

V1rvch również oparta jest na wy­
korzystaniu własności elektronów. 
Szeroko stosowane w medvc:vnie i 
przemyśle promienie Roentgena 
otrzymywane są dzięki elektronom. 
które uderzając w metalowa płyt­
ke w specialnvch lampach. wvwo­
łuią powstawanie tych promieni. 

Po.~piesz się ZP- strzalem, bo go 
dłużej nie utrzymam ... 

W proce<;ach ITTilwanizacji i 
elektrolizy v.rykorzystujemy zn.ajo­
mość budowy innnych cząsek tzw jo 

Autoportret 
"Poniżej podaJem:v w 

Pełnym brzmieniu wlado 
mość oodaną ostatnio 
przez amerykańską agen 
cle prasową United 
Press. 

Hollywood (UPI: Ponle· 
waż na Korei nle znalazł 
sie dotad an• Jeden pilot 
gotów do sorzedanla <;f­
tom zbro!nym ONZ ra· 
d>"tecktelł'o modelu oo~cl­
l!owca MIG-15. do g!o"u 
dos?ta obecnie naf~1lnlet· 
s:i:a broń wszvsrl<lch cza 
sów - Sex-Appeal. 

Arty<;tka filmowa T<ath 
leen Hulł'hes og!o<;fla 7.e 
gotowa Jest sperl?lr miły 
wieczór "' k;iżcivm komu 
nl<itycznvm pilotem. l<tóry 
dostarc:r:v amervkRti· 
sl<lm wnlskom nie znl„z· 
c:mny MTG· 15. Prof!'ram 
r.ee;o wlec?oru ustallla w 
son"ńb na"teoulac:v: naf­
pferw knlac-vfka w la· 
k 1e1ś malet orzvtulnef re 

(„lei Paris") 

stauracyjce, pniem tańce 
w Jednvm z nocnych IO· 
kall. Jak „Clro's" lub „Mo 
cambo". 

żeby za~ owi komunt. 
stycznt otlocl nie kupowa 
li .. kota w worku" patrlo 
tyczna Kathleeo oodała 
zaraz kilka szcze,l(ńló\V 
dotyc7acych swoje! figu­
ry: Jest wv<;oka na 175 
cm. ma brazowe oczv 1-
obecnie - blond wtm;~·: 
Ob!ętoscl - biustu - 96 
cm. tali! - 58 cm t bio 
der - 95 cm "Ile oall ł 
nie pfte ale Jest bardzo 
„podda)na". 

Sadzimy te ten auto­
portret amervl<ań"k1e!!O 
stvlu oracv nie wvmaga 
żadnych komentarzy._ 

Z chęcią przyśle 
Skarżył sle meclawno 1e 

den z francuskich mini­
strów: 

danie tym . te ma wiek· 
sze prawo do te) nazwy 
ze wzglerlu na swa. Jako 
by. dawniejsza przesz· 
!ość. 

Po polsku - można O· 
kreślić to w dwóch <;ło­
wach - szczyt qłupoty. 

Chyba 
W przepisach wo!sko· 

weg-o szpitala w Paryżu 
można znależl' na str. 59 
w ro?dziale „środki prze 
czvszczątace" nast.epu .fą 
ce uwagl .. Dla oficerów: 
tabletkł pr?.eczv<zrza l<J.· 
ce dla oodnrlcerńw· ma· 
gne7!um. Dla żołnierzy: 
rvcyua·• 

. Te same przep!sv pr-:e 
wlduta na str. 9!'l. że 
.. rrancuscy mars·>.alko· 
wie przebvwatacv w o;zoł 
talu aa leczeniu.· upr•nv· 
nl<>nl "a rlo zmlanv bte­
IJ7nv Pn~clelowej na kat. 
de tadante" 

}····························-·-·············································· 
- Prowadzimy wolni: w 

Vietnamle 1 w Lao. w Ma 
roku muslmv trzyma<" pod 
b ronlą Uczne oddzl11ły, 
aby utrzyma~ w sza<"hU 
obvwatel\, a le~U ternz 
rafytlku1emy les7C'7.e U­
kla'I Generalny, mu"lmy 
pl)staw1<" n..,we oułk' we 
własnym kraiu . , Skad 
l<>cln-ak brać tylu tołnle­
rzy? 

Chyba IPdnak "'" czę· 
śc•eJ od zmiany rządcw 
we Francji_ • : . . . 

: 
i 

FRASZKI 
o burzliwej dyskusji 

Przez wzgląd na dyskutantów mętniackie 

wywody 

można śmiało Ją nazwać: „Burzą w szklance 
wody", 

Na śmierć Biurokracego 
Zawsze był skrupulatny. Nim ducha wyzionął, 
za.opatrzył w numerek - akt własnego zgonu. 

H. SAFRIN 

„-·--~··--------„····· .... -·---····•-•:<„ __ _,. __ :i•••········· 

- Ależ mon<tpur, pr7.I'!• 
cteź to nie l•st r7.•n hl'Z 
WY.iścla. Takt A<l•nauP.r 
z cherlą nrzvlil• wam kił 
ka swoich dywizji •• , 

Mówiąc iasno 
Zarzad małego ąmery· 

katiskle20 mta-.1ec~ke w 
stanie Idaho - noszace­
e;o nazwe MMkwa (10 ty 
slecv mle<7kańcńwl 2wrń 
cil ~le do amb"""rlv ra· 
rlzle!'ktet w <;tanlł<'h Zted 
noczonv"h „ tRd~nlem. 
aby stoll!'a ZC:RR MMkwa 
15 100 OOO mle„zk~ńcl'wt 
i:młenl!a •wa na?wę Za­
rzarl Mo„kwv w otante 
Idaho uzasadnia swe żą. 

Nie słuchają 
.,Na«za propaQ'11nria w1 

twar7amv u „teble catą 
gener'lc)e war•atńw Tru 
dno mt nawet zro7umleć, 
jak to <;fe <;tafo. ~e w ra· 
kim okroonvm "tanie du 
choW'·m zn11li1:!:ła «le rlzł· 
sial lurlnnść Stanf\w Z1eri 
noc-7nnvch'• otil'.'facic?.yl 
- werllu!! 11mervklll'1skte 
p:n tv1mdnlka .. Time" -
amervkRll!"l<l Artm1r11I Ąrt 
hur C Oavt" oo 0!117.szvm 
urtoole >:drowo1nym. W 
C7R«te re110 urtoou or?V· 
słuc-hlwal „ie on pr?eZ 
dtuższv cza" aurlvc!om oo 
117.<'7etrńlnvcb stacfl rari!o 
wvch. 

Wnlo~ek z tego wypfy• 
wa lP.den· •nne o"'oblsto~ 
cf z 'tmervł<Ań<>klt'h kół 
r?.'lciza<'v<'h w1rfoc7n!e 'IU 
dvcll radlowYch nie siu• 
cbaJ2'. •• 

nów. Jonami nazywamy takie ato.. 
my lub czasteczki. które posiadaj~ 
dodatni lub ujemny nabój elek­
tryczny, tzn. mają nadmiar lub 
niedobór elektronów. Nie mno­
żąc więcej tych przykładów, ogra­
niczymy się do stwierdzenia, że 
współczesna technika zna i stosu­
je tysiące rozmaitych urządzeń i 
aparatów, w których wykorzystu­
je się dla celów praktycznych. elek: 
trony i inne podstawowe cegiełki 
materii. 

Dodajmy na koni~. że wyko­
rzystanie energii atomowej zaw­
dzięczamy poznaniu jadra atomo­
wego. Wyzwolenie ogromnych ilo­
ści energii. zawartej w jądrze ato­
mowym, jest zarazem dowodem, 
że nasza wiedza o budowie materii 
stanowi wierne odbicie obiektyw­
nej rzeczywistości Przytoczone 
przykłady wskazują, że w naszym 
życiu obowiązuje jedność teorii i 
praktyki 

Nauka o budowie materii czyni 
coraz to nowe postępy. Człowiek, 
opanowując przyrodę . wvdziera jej 
coraz to nowe tajemnice. Możli­
wości poznawcze myśli ludzkiej nią 
znają granic. 

(h-k) ----------

Bez podpisu 
„Uilenspiegel" Holandia ___ ............... ----~ 

Czy jesteś _ 
cierpliwy? 

A oto podajemy ' rozwiązanie logó 
gryfu z 7 B czerwca: kierat; 
Oniegin. rvwale. Eclwa1·d sopran. 
proso. okap. notes, Dardanele elewa 
tor. niebo, Uumlk - k o res Po n• 
de n t. 

Za trarne rozwiązanie nagrody o­
trzyrńuJa: Stefan M1kołaJczyk, Kutno. 
Sienkiewicza 15: Sabina Grabowska, 
Tomas„ów, Spalska 122: Helena Szmal 
da, t.ódt. Francts2kansl<a 16: Stani· 
sław Marciniak. Zdunska Wola Slea 
radzka 56. oraz Tadeusz Cetnaro­
w•cz. Pablaal<'e. Brauna 53!. 

A dziś tę oto zagadkę spróbujcie 
rozwiązać. 


